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Waląca sią ściana przygniotła strażaka
BO RYSŁA W ,. (P A T .)  W czo­

ra j o  godz. t .3 0  w nocy w ma­
gazynach państwow ej żupy sol­
n ej w  D rohobyczu wybuchł ol­
brzymi pożar.

O gień o b ją ł 7  m agazynów, któ 
n  uległy całkowitem u zniszcze­
niu w ra z , z 2 8  wagonami soli, 
przygotow anej do wysyłki. P o­
nadto ogień zn.szczył 15 w ago­
nów soi . O gólne straty sięgają  
1 0 0 .0 0 0  zł.

D zięki energicznej akcji ra­
tunkowej zdołano uratow ać przed 
zniszczeniem  inne magazyny i 
zabudowania.

W edług przeprowadzonych na 
m iejscu dochodzeń, pożar pow, 
sła ł skutkiem wadliwej budowy 
łionfina, służącego do ogrzewa 
nia jean eg o  z magazynów, lub 
też z powodu nieszczelności prze 
wodu kominowego.

A kcja ratunkowa trwała do 
rana. Brały  w niej udział w s?y- 
stkie oddziały straży ogniowej z 
powiatu drohobyckiego. W  cza­
sie akcji został ciężko lanny sier.

Żarit oorj'sław skiej straży pożar­
nej M chal Gem barowslu, które­
go przygniotła w aląca się ścia­
na. Łuna pożaru widoczna była 
w promieniu 12 kilometrów.

iłk iti  i  i m z i i i i l i  e t t i i i n
ma si% ukazać 9-ego b. m,

Szkoda, ze tak późno, no kamienicznicy korzystają
Dekret zaw ieszający w ykona­

nie eksm isyj z mieszkań jed ne i 
dwuizbowych zajm owanych 
przez bezrobotnych, nie ukazał 
się dotychczas mimo kilkakrot-

Rozmowy rozbrojeniowe
Przewodniczący Konferencji Rozbro 

Jtniowej Henderson odbywa rozmo­
w y, związane z posiedzeniem prezyd­
ium Konferencji, które odbędzie się w 
LMdynie dnia 10 kwietnia Większe

rozmowie , , _u 
ministrem B ar- 

thou, która odbędzie nię dziś w Pary-

znaczenie przywiązuje 
den >n z francuskim ministrem B ar-

W  oprawach rozbrojeniowych cięg­
le leszcz* toczy się wymiana zdań

t
y prasą francuską a angielską, 
.legie zresztą do wymiany zdań 
y obu rzącami. Jak wirdomm, 
o 0D racc,ą się ohoio zagadnie­
nie bezpieczeństwa i gwarancji, któ­

re ma dać przysr' konwencja roz­
brojeniową. Francja trwa zupełnie siu 
asm * na stanowisku, że umowie roz­
brojeniowej towarzyszyć musi gwa- 
lancja bezpieczeństwa. Znaczy to m. 
in , że państwa, będą musiały gwaran 
łow eć nienaru»zalt!->sć fciainc, ustalo- 
mrch w  obowiązujących traktatach. 
K * * naruszen. e r u wodować będzie 
nusiało wspólne działanie innych 
pansrw. Tutaj rozenodza się drogi 
Anglij z Francją.

Prasa przewiduje, że posiedzenie 
prezydjum korterencii rozbrojeniowej 
Dędzi® raczej formalne i że du zrefe­
rowaniu przez Edena postępu rozmów 
dyplomatycznych pomiędzy Francją a 
W . Brytanją w żaki zs. e gwara < :yj 
wykonania •■wentuainei konwencji, 
pe^yujum odroczy s.ę do połowy n a 
ją t. j. Jo  czasu zebrania się w Ge- 
neww kolejnej sesji Rady Ligi Naro- 
dow.

1  łn9((tan iliikil igiti» hiti M u l
W płom eniach zginęła umysłowo-chora kobieta

W  tym  sam y m  dniu w ybuchł 
pożar v e wsi C zyżów  w d o w . 
złotow skim  ,n iszcząc  30  budyń 
ków. 1 w tym  w ypadku w ojew o 
da pośp ieszył dotkniętym  k lęs­
ka m ieszkańcom  z pom ocą.

Obą pożary p ó w sta jy  w ??a - 
sie p rzy gotow y w an ia  p ieczyw a 
św iąteczneg o  z okaż]! nrzvoąd a 
iacy ch  w krótce św iąt g reck o -k a  
tolickich.

W c z o ra j po południu w e w si 
D enysów  w pow. tarnopolskim  
w vbuchł p o żar w jednem  z za ­
budowań pożar, k tó ry  z w ielką 
szy bkością  przeniósł sie na s ą ­
siednie budynki i w  krótkim  cz a  
sie o b ją ł znaczną część  w si, ni 
sz cz ą c  około 150 zabuaow ąń 

W  płom ieniach zg inęła  um y 
słow o ęb o ra  kobieta.

N a m ie jsce  pożaru przybyli

przedstaw iciele w ładz z wicewo 
iew odą tarnopolskim  G intow t- 
D ziew ąłtow skim  na czele , k tó ­
rzy  zarzadzdi na m iejscu  zorgą 
nizow anie a k c ji ratunkow ej dla 
ludności. W ojew od a poiecił u- 
dziełił m ieszkańcom  spalonej 
w si zapom ojri pieniężne i p rzy ­
rzek ł dalsza pom oc w celu  odbu 
dow ania zn iszczon ych  budyn­
ków .

8 mililói tuki di sliil do Dliii i i i i l i i
M O S K W A , (P A T ). W  n a j-  

b lizszy cn  dniach w  W a n k a rem 
sk oncentrow ane beda w sz y st­
k ie  sam olo ty , w y słan e na po­
m oc rozbitkom  „C zelu sk in a".

Obecnie w Wankarem znajduje ulu 
samolot „CH. 2“ z l^ -isk iem  Łabusz 
kinem, samolot „U. '* i lotnikiem Ku 
kanowsra. samolot „Consolldata Fłes 
star" z lotnikiem Śleplewem I 2 apara 
ty  ,,R. s” z icamaninam I Mołoko.v ■•w. 
Samoloty Gałysze\>a, Doronina i W o 
(łopianowa znajdują sie w Anadyrze

I rdy t ko pogooa sU poprawi odle­
cą  do Wankarem.

Zastępca dyrektora północnej linii 
murskiej Uszakow, który przybył da 
W ankarem ptzez Amerykę, om atu­
ty a. iacznle z prof. Schmidtem droga 
radiotelegraficzną następujący u, o- 
wram p rac: samoloty Śleonlewa. Ka- 
maulna I Mołotokow? rozpoczną trans 
port roznitków, zab ieraj.c  pruedi - 
wszystklen nalsiabszycn. Do akcji 
tej przyłącza się samoloty pasażer­
skie, które bedą wciąż przybywały. 
W  razie opóźnienia sie tych lotów,

uda się de *ba«u Schmidt, ekspedy­
cja na syUach. Samoloty Babuszklna 
i Kukanowa bedi w Czerwie, prze- 
zna :z o n l wyłącznie dla nagłych w y­
padków.

W sk u tek  s z a le ją c e j bez p rzer 
w y śn ieżycy , a p a ra ty  nie m ogą 
p od jąć lotów . W  obozie prof. 
S ch m id ta  w szy stk o  Jest w po­
rządku, Z ałoga p racu je  en erg i­
cznie nad uporządkow aniem  lot 
niska.

liiDi f r iu i i  i iHuHm i u M i l i im i
K apitaliści francuscy, posiada 

cze w iększości akcji Zakładów 
Żyrardowskich, mimo przegranej 
w Sądzie Handlowym nie rezy­
gnują z walki z sekw estrem  są­
dowym.

Dowiadujemy się, że francus­
cy członkowie zarządu postano­
wili w ziąć w obronę cudzoziem­
skich pracowników Zakładów, 
którym zarządcy sądowi dorę­
czyli z dniem 1-go kwietnia pis­
ma z wymówień cm i, Fiancuzi u- 
trzymują, że sekw estratorzy nie 
uprawnieni są do zmieniania per 
sonelu. W  dniu wczorajszym  rad

Na podstawie obopólnego porozumie 
tia między arm atoram i a m arynarza- 
*1 u stą p iła  obniżka płac m arynarzy  
• cńoła ) !» / - .  P o  dokonane] redukcji 
, r « ( l u ( s  Polska41 przystąpiła do uru

chomiebla staików, które były przoz 
dłuższy czas nieczynne, i  b«. iłowo v. y  
ruszyły »  podróż dwa statki. O Ile 
urnchomienie tych statków  da korzy 
stne rezultaty ruszą dalsze.

Koncesje drożdżowe w N. T.A.
W dfliw w czorajszym  >zba I-sza 

N ajw yższego 1 rybunaiu Admimstra- 
cyfnego ogłosiła wyrok w sensacyj- 
■ej śpi nwic o koncesje drożdżowe, 
wytoczone] przea ziemianina Prze’ 
wre. kiego, właściciela

dV.
lajątkn Mor-

Jak  wiadomo proces ten pyl epilo- 
im m  głośne] w swoim czaaie kam- 
PUJI p n -clw k o  yartei twl drożdżow  

Na]wvż«zv Trybunał Admi

t.twa Fkarbu. odmawiającą wydania 
koncesji, nznając ją za wadliwą.

PodsU w ą tego w y i oku było m. In. 
powołanie przez pełnomocnika skar­
żącego. konkretnych dat 1 dokumen­
tów. stw ierdzających Iśthieme umo­
wy z kartelem drożdżnwulczym w 
przedmiocie nie wydawania nowych  
konersyj. W ładz* skarbowe, mimo żą 
daa wysuniętych w tok* p ro c e :.

MftyMI ś k , w  Jualsw  m m  m  pi* ulawnlbu

ca prawny Francuzów adw. Ko­
ral w ystosov'ał rejentalne wez­
wanie do zarządców sądowych 
w którem domaga się cofnięcia 
wymówień, jak o  czynności prze 
kraczającej kom petencje zarzą-

S a m o b S J s tw o  te n is is ty  Sato
S1NGAPORE. (P .A .T .) . N aj­

słynniejszy tenisista japoński Sa 
to, który na pokładzie parowca 
„Hakonem aru" udawał się do 
Anglji, zniknął w taiemruczy s d o  

sób. W  kabinie jeg o  znaleziono 
list, w skazujący, iż Sato  popeł­
nił sam obójstw o. Po w yjeźdiie z 
Japonji, Sato rozcho.cw ał się na 
okręcie.

du sądowego.
Drugi termin walnego zgroma 

dzenia akcjonarjuszów  ZsKla. 
dów Żyrardowskich wyznaczony 
został na dzień 27  b. m. Na po­
siedzeniu tem znajdzie sw oj epi­
log w alka rozpoczęta przez wię­
kszość francuską o reasum eję u- 
chw ał powziętych na wniosek 
m niejszości polskiej,

A kcjonarjuszt francuscy, wy­
stąpili do Sądu O kręgow ego o 
przyśpieszenie biegu zażalenia 
w niesionego pr^tciw ko decyzji 
Sądu Handlowego w przedmiocie 
sekw estru. Zażalenie to rozpa­
trzone będzie przez Sąd Apela­
cyjny w koń cp b. m

nych zapowiedzi. W  kołach po­
informowanych w yjaśn ia ją , Ze 
odnośny dekret ukaże się w po­
niedziałek 9  b. m.

Stan prowizorjum, który trwał 
tydzień, zostai wykorzystany 
przez kamieniczników, którzy po 
siadali już poprzednio wyroje1 
eksm isyjne na sw oich lokatorów . 
K ancelarje niektórych komorni­
ków są w prost zaw aionę, pr?yr 
prow adzają oni eksm isje w tern? 
pie przyśpieszonem.

T en  stan rzeczy sprowadza 
również trudności dla sam orzą. 
dów, co dało już się odczuć w 
W arszaw ie. Gmina w arszaw ska 
otrzymuje m asowo podania o 
m ieszkania w m iejskich schroni­
skach, które oaóaw na są prze­
pełnione.

ja k  najszybsze ogłoszenie de­
kretu o wstrzymaniu eksm isyj 
je s t  naglącą Koniecznością. Upici 
szałość w tej spraw ie jakkolw iek 
Sądy nowych spraw  eksm isyj­
nych nie rozpatrują, grozi powa 
źnemi kompi kacjam i.

Rozgoryczenie 
w masach niemieckich
Niemiecki ministei pracy wydai zt 

rządzenie, urzediuż&jace ważność u- 
mów ii yfov yuu, które w ygasały z 
dniem 30 kwietnia. Praw o uchylania 
ważności przysługuje powiernikom 
pracy. »

Zarządzeni! to niezmiernie cna<-ak 
terystycZue. W  ramach „przebudo­
w y" ustruju nowe prawo pracy, któ- 
ie  wchodzi w życie i maja miało od­
gryw ać wielmi role- Obok sreregu  
usyczupleó, i praw i tfwubód robotni­
ków, przewidywało ono rozwiązanie 
wszystkich umów .aryfow ych Cho­
dziło o danie pełnej niczem nieskrę­
powanej swobody pracodawcom do 
raw ic-»nla umów z lubotnikami 
i unikania zbiorowych umóv- taryfo­
wych Byio to tem bardzie] możll- 
wern. że wspomniane prawe wydaje 
całkowicie piacowmków w rece pra 
cudewców, któ zy zostali „przywód­
cam i" w swoicn przedsiębiorstwach.

W ostatniej jednak chwili mocny 
rzad hitlerowski cofnął sie w spiawie 
umów taryfowych. Jest to wynikiem 
smutnej sytuacji gospodarczej Rze­
szy. Roczne władanie Hitlera posta- 
wilo już Niemcy w obliczu katastro­
fy Minister skarbu Rzeszy nie ukry 
wa niepokojących skutków sytuacji 

finansowej. W  tych warunkach nie 
można sie dziwić, że rzad stracił po­
słuch w masach. Zamiast entuziazmu 
notuje sie jut roznoryczenie. 'Yobec  
tego oczyw iście nie można się dzi-, 
wić że rzad nie ma odwaci na tah nie 
popularny krok. <ak rozwiązanie n- 
mdw taryfowych.

Polka źsną szwedzkiego królewicza
Jej o]c ec jest rzeźnikiem ze Śląska, matka poznanianka

poprostu Pączek. 0|ciec je j był Ks. Siegyard, poznawszy Erf- 
terminatorem rzeżnickim, m atka kę Patzek w atelier filmowem,

Jeden z tygodników szwedz­
kich zam ieszcza w ostatnim nu­
merze sensacyjny wywiad, prze­
prowadzony z teściam i wnuka 
króia szwedzkiego, księcia Up- 
land Siegvcrda, który przed kil­
koma tygodniami wstąpił w zwią 
/ki małżeńskie z artystką filmo­
wą Eriką PatzeK.

Ja k  się okazuje z wywiadu, na 
rzeczoM  nazyw ała się o rzad teu

zaś kucharką z poznania. Pączek 
pochodzi z wioski B rynic na G 
Śląsku. Po odbyciu służby w oj­
skow ej w Berlinie, u d ił się do 
Poznania, gdzie term inował u rze 
znika i gdzie poznał sw ą obecną 
żonę, Polkę poznaniankę. P. F ącz 
kowa, mimo 30-tu  lat pobytu w 
Niemczech, nie umie dobrze po 
niemiecku.

przedstawił się je j,  jako Holger i 
przez pół roku utrzymywał ją  w 
nieświadom ości co do sw ego kró 
łew skiego pochodzenia. Obecnie 
młoda para bawi na Rivierze Po 
How rocie z poaróży poślubnej ks. 
Siegvard spodziewa się otrzym ać 
posadę reżysera w berlińskiej 
.U fie"

PAMIĘTAJ D R U K I jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afi ize. c a » v  istna, broazury i t .  p. wykonuje Najtaniej
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Lekkomyślny romans ze służącą
Uwiedziona dziewczyna została uniewinniona

Rozpaczliw e p rzetyd * młodej 
dziewczyny, która pracowała w
obowiązku u w łaściciela fabryki 
kefiru, Frankfurta, przy ulicy 
Tw ardej 13, rozpatrywał wczoraj
Sąd Okręgowy.

Podczas służby, zalecał się do 
Janiny Mikołajczyk młody syn 
1'rankfurta, Adam, który wresz­
cie po licznych napastow aniach 
dziewczyny, dopiął swego. Rezul 
tat był taki, że Mikołajczyk zasz 
ła w ciążę i przyszło na świat 
dziecko.

Młouy Frankfurt chcąc ukryć 
przed światem „niemiły" ten wy 
padek, za poradą dozorcy domu, 
odniósł noworodka do specjalnie 
wyszukanej na Mokotów starszej 
kobiety i ulokował niemowlę „na 
garnuszku", zobowiązując się 
płacić po 60  zł. miesięcznie.

O adresie pobytu dziecka wie 
dział tylko młody Frankfurt i do 
zorca, matka zaś nie . była w 
szczegóły wtajemniczona. Tym ­
czasem  Frankfurt tylko przez 
pierwsze dwa miesiące płacił ali 
menty, a później zupełnie nie in­
teresował się losem swego dziec 
ka. Spraw a pozostałaby w ukry­
ciu, gdyż kobiecina wychowują­
ca  dziecko nie znała zupełnie 
Frankfurta z nazwiska. Pobocz­
nie tylko dowiedział się o w szy- 
«ł kiem ktoś z jego znajomych i 
poszedł obejrzeć córeczkę roman 
sow ego młodzieńca. Gdy wycho

wawczynl uskarżała się, że nie 
otrzymuje przyobiecanych pienię 
dzy, doradzono je j, aby popro- 
stu podrzuciła dziecko na ulicy 
lub pod mieszkanie Frankfurta. 
T o  sam o mówiła zresztą poko­
jów ka Frankfurtów, gdy przysz­
ła zawiadomić opiekunkę, że mło 
dzieniec zbiera się do wyjazdu 
zagranicę.

Staruszka nie wiedząc co po­
cząć, udała się do rabinatu war­
szawskiego, spytać, jak  ma po­
stąpić, bo sama nie widziała wyj 
ścia z sytuacji,  w którą wpląta­
ła ją łatwowierność i zaufanie do 
nieznanego sobie młodego ojca,

Odpowiedziano je j,  że może 
zwrócić dziecko temu, kto do

niej przyniósł. W najcięższym
momencie zgłosiła się M ikołaj- 
czykówna i oświadczyła, że je s t 
nieślubną m atką dziecka, zabra­
ła je  do siebie. Ale niedługo mo­
gła je  trzymać, bo straciw szy po 
sadę, sama znalazła się w kryty- 
cznem położeniu. Zaniosła wów­
czas dziecko na Tw ardą 13 i po 
zostawiła w kuchni mieszkania 
Frankfurtów.

Z tego zrobiono dziewczynie 
wielką sprawę, zaw iadam iając 
policję, że „jakaś nieznana ko­
bieta podrzuciła cudze dziecko". 
Na rozprawę zaproszono domnie 
manego o jca  dziecka, Adatna 
Frankfurta, urzędnika m agistrar 
kiego, który jednak wolał unik­
nąć kom prom itacji I nadesłał

św iadectw o lekarskie o chorobie. 
Stanęła tylko jego  m acocha i mu 
siała w reszcie przyznać, że wi­
działa M ikołajczyków nę, jak  
przyszła do kuchni i znała ją, 
gdyż przychodziła odbierać nędz 
ne zasiłki, jakie w ypłacał Frank­
furt m atce sw ego dziecka, po 4 
i 2 zł. Dom yślała się zatem o ro­
mansie jaki łączył panicza ze słu 
żącą.

W  tych warunkach sąd uzna­
jąc, że nie można mówić o pod- 
stępnem pozostawieniu dziecka 
bez opieki, uniewinnił M ikolajczy 
kównę, a obrońca je j,  adw. Zand 
zaznaczył, że raczej powinien 
mieć sprawę Frankfurt z art. 201 
k. k. o uchylanie się od alimen­
tów.

p  u o n v 
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Od dziecka na tułaczce
między jednem a drugiem więzieniem

o k tórym  le k arze-p sy ch ja trzy  raz dniu po zainstalowaniu się.Z nlelada okazem  włóczeni 
m iędzynarodow ego miał doczy- 
nienia w arszaw ski S a d  W o jsk o  
wy.

J e s t  to niejaki W in c e n ­
ty  J  - ak (nazwiska nie u jaw ­
niamy, gdyż nie zam ierzam y 
specjalnie  piętnować osobnika.

ZAKOŃCZENIE r o k u  j u b i l e u s z o w e g o

W niedzielę wielkanocna zakończył się w Rzymie Rok Św ięty. Rok Jubi­
leuszowy zakończono aktem u roczystej kanonizacji don Bosca, zatożyciela 
Kongregacji Salezjanów. Na zdlęęlu O lctec Św ięty w procesji przed B a­

zylika św. P iotra w Rzymie.

Przestępca z zamiłowania
i Jego fantastyczne przygody kryminalne

wydali opinje usprawiedliwiają 
ca jeg o  postępki), dezerter.

Życie J .  od na jm łod szych  lat 
wypełnia w łóczęgostw o, które 
stało się nie jako jego nieuleczal 
nn, choroba. T a k  orzekli lekarze, 
którzy  go badali i poznali nie­
zw yk ły  jego ży c io ry s .

Z ostaw szy  w 12 roku życia 
sierota. J -a k .  w yru szy ł bez gro 
sza w świat i. czep ia jąc  sie no 
ciągów, bądź u k ry w aiac  sic w 
w agonach  tow arow ych i w jy ze  
działach  dla psów, dotarł do pół 
nocnych  W ło ch , gdzie m ieszkał 
jeg o  s try j.

C hłopiec, zazn aw szy  sw obo­
dy. niedługo popasał u s tr y ja  i 
w obaw ie przed ja k ą ś  k arą , 
zbiegł na K orsy k ę.

Tu zaopiekow ał się nim ja ­
kiś oszust, k tó ry  k a z a ł mu anga 
żow ać się do p racy , b rać zad a­
tek i u ciekać w pierw szym  za-

Zwróć uwagę!

N iezw ykle zu ch w ały  oszust, 
Adolf Kohn, bohater wielu fanta 
sty c z n y ch  przygód krym inal­
nych, odpowiadał w czo ra j  za 
oszukańcze wyłudzenie 1500 zl. 
od kupca Jó z e fa  Kempnera.

Zaproponow ał mu o kazy jn e  
Kupno transportu cukru po na­
der niskiej cenie i wziął pienią­
dze zg óry  na załatw ienie sp ra ­
w y w Banku  C ukrow nictw a. 
Pieniądze te p rzy w łaszczy ł so­
bie i uciekł.

O szustwo popełnił w dniu wy 
puszer o*1’-' z aresztu , gdzie tra ­
fi! "a  , ne podawanie się
za ku zvu a prokuratora M ullera. 
Togo fłnte Bta Utf&IMA&aJtfe bo PO

tra fił je sz cz e  o szu k ać kró la  do
liniarzy w arszaw skich .  Flinta, 
n am aw ia jac  go na w y jazd  do 
A m eryki z w yc ieczk ą  oficerów 
policji.. .

Na rozprawie Kohn najniespo 
dziewaniej przyznał sie do wi­
ny, ale dowodził w ykrętnie , że 
obiecał Kempnerowi zwrocie 
pieniądze, które by ły  mu po­
trzebne na za Mącenie podatku 
spadkow ego od trzech domów, 
jakie  rzekom o odziedziczył.

P ro k u ra to r  nazw ał co prze­
stępca  z zamiłowania, nichezpie 
eznytn dla społeczeństw a i jako  
takiego sąd  sk azał na 2 lata wie 
Stenia.

Tym się dobrze 
powodzi

(w.) ̂ Ameryka wzięła sic o- 
strn do przem ysłow ców ! Nie 
chcecie płacić robotnikom, po­
każcie ile sami zarabiacie!  —  
z takiem hasłem  wzięła sie k o ­
misja senatu do sprawdzania do  
chodów i uposażeń dvrekcy j 
900 głównych przedsiębiorstw  
iv Stanuch Zjednoczonych.

Mówiąc iezykiem  dziennikur 
skini, wyniki okazały  sie rew e­
lacyjne. Taki np. kierownik 
„Betklehem  Steel Co“ pobiera 
copraw da „ ty lko1 12.000 dola­
rów rocznie ,ale przez trzy lata 
otrzym ał ciepła reka  w postaci 6  m iesięcy  i znów  zbieg ł do Nie

W  ten sposób opiekun-oszust z 
coraz  po jętn ie jszym  pupilem 
naciągnął bardzo wielu miesz­
kańców Korsyki. Aresztowano 
go i odesłano zpowrotem do 
W łoch . Nieletni przestępca, nie 
ch cąc  wrócić do s t ry ja ,  zbiegi 
do Berlina  i znowu do F ran c ji .  
Tu zaciągnął sie do Legii Cudzo 
ziem skiej i w yru szył do Afryki. 
Nic popasał jednak długo w sze 
rogach, zbiegł do M arsylii ,  a do 
s icw szv  się do więzienia, potrą 
fif zm ylić  czu jność s traży  i u- 
ciekł, u k ry ty  w węglu na pokta 
dzie okrętu do Salonik.

B y ło  to w czasie  w ojny św ia­
tow ej.

U ż y w a ją c  wielu fortelów  i o- 
STukująe to w ładze w ojskow e 
bułgarskie, to au stria ck ie  i n ie­
m ieckie. z jaw ił sie k tóreg oś 
dnia w W arszaw ie , "d z ie  docze 
k a ł sie n iepodległości i tw orze­
nia w o jsk a .

Ja k o  w lernv syti o jcz y z n y  —  
J -a k  stan ął d,o szeregów . Nie 
w y trzy m ał jed n ak  długo 1 u- 
ciek ł.

W  now ej tu łaczce po św iecie 
zw iedził N iem cy, D an ję . B e lu ję  
i dotarł aż do B ra z y lji . 1 tu jed  
nak nie za g rz a ł m ie jsca  i jak im ś 
okrętem , zam ieszan y  w śród po 
drożnych, dotarł do G dyni.

Na p olsk ie j ziem i zg łosił się 
sam  do w ładz, odbył k are  6  mie 
s ię cy  w iezienia za d ezerc je  i 
w rócił do pułku, ale znowu tyl 
ko poto, by  po kilku tygodniach  
ulotnić sie i p rze jść  nową dro­
g ę : N iem cy. F ra n c ja , W ło ch y , 
B a łk a n y . PolsJca.

P o  te j w ędrów ce znowu z ja ­
wił sie w pułku, znów  odsiedział

różnych dodatków  dwa mil)onv 
i70 tysięcy  dolarów (cztery  mil 
iony złotych rocznie/). Każdy  
dyrektor „American T obacco  
Cle" w przeciągu pięciu lat zatn 
kasow ał tytułem pensji 787.000 
dolarów, a  w form ie dochodów  
specjalnych 3 mil jony 180 ty sic 
cy dolarów.

Komisja ustaliła, żc najw yż­
sze roczne uposażenie dyrektor  
sk>c wynosiło milion  600 tysię­
cy dolarów (około 8 mil jonów  
rdofycp.). Uznano takie place za 
w-emnrnlne i ograniczono je np. 
d ]a kolei do (0.000 dolarów, a 
'da bm ków  do 100.000 dolarów  
rocznie.

W idzimy wiec. ic  i tr Am°r\\ 
cc dyrektorzy w ychodzą z kry  
zysu obronna reka. choć na ca- 
hnn śv'i“ci-’ rhisi za gardło ro ­
botników. U tych szeregach  
kryzys nie zna w yjątków !

m ieć.
Tym czasem  w Niemczech za 

trzwmano go ł odstawiono do 
granicy Polski.

Z n alaz łszy  się w wlezieniu w 
W arszaw ie  J -a k  zo sta ł poddany 
badaniu p sy ch ia try czn em u . L e ­
karze orzekli, iż stan  p atologicz 
nego w łóczęgostw a, w ja k im  J .  
sie znajduje, ogran icza  do mini 
mum jeg o  p o czy ta ln o ść i w sku 
tek tego czyni go niezdolnym  
do służby w o jsk ow ej.

S ad  sk azał J .  aa 6 m iesięcy  
wiezienia i w ydalenie z w ojska.

Na łagodny w ym iar k ary  
wpłynęła opili ja  lekarska.

Cóż to dla n o tory czn ego  w łó 
cz e ° i  z n a cz y ?  C zy  po w yjśc iu  
z więzienia nie rozpocznie no­
wej wędrówki po św iecie?  Że 
nie usiedzi w jednem m iejscu , 
to nie ulega w ątp liw ości. J a k i  
już  los człowieka.

Wewoły Kącik Jj
li

W  ŚL E D Z T W IE

Jeżeli się już koniecznie chet 
kogoś obić, to bić należy ostroż­
nie, żeby przeciwnika nie uszko­
dzić.

Bo poco się narażać na przy­
krości?

Za samo bowiem pobicie grozi 
niewielka kara. Ałe jeżeli przy­
plącze się do tego wybite oko, 
złamana ręka, albo inna drubnost 
ka, odrazu pakują człowieka do 
aresztu, badają, przesłuchują i 
wsadzają do więzienia.

Właśnie przed sędzią śled w m  
staje osobnik, który się  /upom­
ni. ł i poważnie uszkodził y ,0 pe 
wnej pannie.

—  T o  było tak — opowiada 
ze skruchą. W cale nie chcia­
łem jej oka wybijać.

Przyszedłem sobie spokojnie 
na salę tańca, a że innie się ta 
panna spodobała, więc ją proszę 
do oberka. A ona powiada, że 
tańczyć ze mną nie będzie, be 
mam gębę spuchniętą.

Rzeczywiście twarz miałem 
zlekka wydętą, bo akuratiiie lego 
dnia w Kasie Chorych ząb mnie 
rwali. Ale takiej obrazy znieść 
nie mogłem. W ięc powiadani do 
tej panny:

—  Tw arz mam faktycznie sp.n 
chniętą i żebyś mnie panna nie 
zazdrościła, to służę pannie i ja.

I strzeliłem ją  z takim szy­
kiem, że spadła z krzesła i się no 
gami nakryła, Ale niech skonam, 
jeżeli mnie o je j oko chodziło! 
Chciałem  tylko, żeby lekko spu­
chła i wtedy, jak  równa z rów­
nym, ze mną zatańczyła...

A oto drugi nieostrożny, osknr 
żony o ciężkie uszkodzenie ro­
dzonej ciotki.

—  D laczego oskarżony potłukł 
ciotkę? —  pyta go sędzia.

—  A kogo miałem potłuc? Ją 
jedną jedyną mam na św iecie! Z 
całej rodziny ona jedna została! 
Przyszedłem do niej, żeby mnie 
parę złotych dała, a ona nie Chce 
i pow iada, żebym do roboty po­
szedł, bo u w ęglarza tragarz jest 
potrzebny do noszenia węgla.

Zabolało mnie, że jedynego 
krew niaka do takiej ciężkiej ro­
boty pędzi i trąciłem  Ją garn­
kiem w łeb.

—  T rąc ił Ją  oskarżony? Całą 
twarz ma rozbitą.

—  Rzeczyw iście tw arz Jej słę 
potem trochę zmieniła. Jak  upa­
dła, to  je j  naw et poznać nie mog 
łem. Patrzę na nią i m yślę: „Cio 
cia, czy nie c io c ia ?"

Zabrałem  się zaraz do cuce­
nia, bo ciekaw  byłem , czy je j się 
głos też zmienił. Żal mi się cio ­
ci zrobiło.

Z godzinę ją  cuciłem. Ale, jak 
pan sędzia widzi, nie w arto być 
szlachetnym . Jak  się tylko ocuci 
ła, wrzasku narobiła i zaczęła wo 
łać policję.

Napoleon Sadek.

Stare gazety
kupuję od 30 kis. O ferty dla okazicie­
la losu 101-316. P oste-R estan le W ar­
szawa. Ceny rozum ieją sie w raz s  4o
m i F u m w M
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PIEKIELNA MOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek

Rzekomy Gordyk rzekł:
—  Smutny jestem , bo dziś nie będę mógł, jak  

zwykle iść z tobą wieczorem do knajpki.
—  W ięc I ja  nie pójdę.
—  Przeciw nie, nie chcę cię pozbaw iać tej przy­

jem ności. Ja  tam, zresztą, za parę godzin przyjdę, tyl­
ko załatw ię jedną spraw ę...

Pelcia upierała się, że poczeka na niego w domu, 
» on jeszcze  bardziej upierał się przy swojem . W koń- 
cu uległa mu.

Ledwo wyszła, Gordyk zabrał się do roboty. 
W lazł na strych i spojrzał przez okienko na sąsiednie 
podwórko. Było tam zupełnie ciem no...

Dopiero po dłuższej chwili mdłe św iatełko poka­
zało się w oknie gabineru Garow icza. Liszek pomyślał 
sobie:

—  T eraz może w reszcie się dowiem wszystkiego. 
Garowicz je s t bezwzględnie solidnym i uczciwym 
człowiekiem . Ale cóż go łączy w takim razie z moim 
czcigodnym szefem M ederem, o którym sam najlepiej 
wiem, co to za ziółko? I poco te nocne odwiedziny?

W ychylił się przez okno, żeby lepiej u jrzeć, zwła­
szcza, że u G arow icza św iatło się rozjaśniło, ale, nie­
stety, w tej sam ej chwili spadła roleta...

Liszek aż drgnął z w ściekłości, ale ponieważ i tak 
już był bardzo wychylony, okno trzasnęło więc i o ma­
ło nie w yleciał...

Łoskot okna przeraził widocznie G arow icza, bo 
szybko podniósł roletę i w yjrzał przez okno, trzym ając 
w ręku latarkę elektryczną i ośw ietla jąc nią podwórze 
oraz okna okoliczne, czy go kto nie śledzi...

Nie u jrzał nikogo, bo Liszek szybko się schow ał... 
W ystarczył mu, co już spostrzegł... T o  był G arow icz, 
ale... bez niebieskicn okularów... T o  był także Meder, 
ale bez brody...

Nie ulegało już teraz w ątpliw ości, że Garowicz 
1 M eder to jed na i ta sam a osoba.

Z aciera jąc  ręce, Liszek rzekł sobie radośnie:
—  Bylibyśm y z Jurem największym i durniami, 

gdybyśmy na tern odkryciu nie zrobili m ajątku i nie 
osiągnęli jeszcze  wielu innych korzyści. Pan G aro­
wicz -  M eder je s t w naszych rączkach... Ho, ho... da­
my mu radę, dam y!...

2. OJCIEC BEZ DZIECKA, MĄŻ BEZ ŻONY.
Antoni Elicki' poprzysiągł sobie, że b ęd :ie  kochał, 

}ak ,w rasn e dziecko, niewinną istotkę, która na jego 
widok w yciągnęła łapki i zaw ołała:

—  T a ... ta...
Słow a dotrzymał. Zabrał dziecko ze sobą nawet 

w długą podróż, którą postanow ił odbyć z bratem i żo­
ną po najw iększych znakom itościach lekarskich św ia­
ta. aby postarali się uleczyć Danusię.

j W rócili do domu dopiero po upływie półtora ro- 
• ku. Niestety, bez pożądanych wyników.

Antoni był zrozpaczony. Jedyną jeg o  pociechą 
było dzieciątko, podobne oo matk., jak  dwie krople 
wody...

Emil starał się w ciągnąć brata do pracy, aby 
choć w niej znalazł zapomnienie. Daremnie.

Antoni mówił:
— Straciłem  serce do pracy. Już nie mam sił ani

chęci...
Niekiedy, zresztą, jakby  mu pow racała chęć do 

nowych wynalazków. Ale to były rzadkie wypadki, 
przeważnie przyglądał się tylko pracom b ra ta .-  Ten 
zaś był doprawdy niezmordowany.

Sław a ich laboratorjum  tym czasem  stale w zra­
stała. B ył to okres wielkich zbrojeń całej Europy, któ­
ry potem dał w wyniku., w ojnę światową,... W iedziano, 
że siła środków wybuchowych będzie m iała tym ra­
zem największe znaczenie... E liccy  byli zasypani za­
mówieniami... Chodziło tylko o nowe recepty, nowe 
kom binacje chem iczne... Było to o tyle korzystne, że 
nie wym agało personelu ani w ielkiej fabryki. W ystar­
czało skromne laboratorjum  w iejskie, choć teraz już 
zaopatrzone we w szystkie najnow sze wym agania tech­
niczne. Eliccy  staw ali się bogaczam i...

Mały Felu ś miał już cztery latka. Był ulubieńcem 
zw łaszcza stry ja Emila.

Danusia początkow o była zupełnie obojętna dla 
sw ego dziecka. Antoni starał sie wszelkiemi sposoba­
mi obudzić w niej instynkt macierzyński. Bezskutecz­
nie. Obłęd Danusi był spokojny, ale niezmienny. Zdzie­
cinniała niemal zupełnie...

T o  też, gdy w reszcie nabrała pewnej sym patji do 
Felusia, który ze swej strony kochał ją  bardzo i nazy­
wał mamusią —  było to raczej uczucie starszej siostry 
do małego braciszka, i to siostry nie o wiele starszej...

Baw ili się razem, biegali, skakali, harcowali, 
śm iejąc się w esoło... Ich radosny śmiech rozlegał się 
od rana do w ieczora, a Antoni, słysząc to, zalew ał się 
strumieniami łez...

W  takich chw ilach budziła się w Antonim niena­
wiść ku dziecku, które spowodowało pośrednio obłęd 
Danusi. Uw ażał je  za niezmazane splunięcie sobie w 
twarz i dyszał pragnieniem zem sty dla głównego wi­
now ajcy zbrodni, którego dotychczas mimo usilnych 
zabiegów  wykryć nie zdołał.

Któregoś dnia nagle przyjechał do nich P oraj-H eb- 
dyński, który przez tyle lat nie dawał o sobie znaku 
zycta. Z wielkim smutkiem dowiedział się o chorobie 
umysłowej Danusi. Powiedziano mu, jak  wszystkim się 
mówiło, że to skutek zapaleni3 mózgu.

Hebdyriski. jak sie okazuje, przechodził również 
dłuszą chorobę, której się nabawił podczas podróży

morskiej i leczył się zagranicą. T eraz już w randze 
m ajora został mianowany pełniącym obowiązki attache 
w ojskow ego przy am basadzie rosyjskie; ■ Wiecmiu.

Jeg o  korespondencja z B asią  urwała się całkow i­
cie. P isa ł mnóstwo razy pod rozmaitemi adresam i —  
daremnie. Nie dostaw ał żadnej odpowiedzi. D latego 
w łaśnie przyjechał do Elickich. M yślał, że od Danusi 
dowie się czegoś, czem sobie ma tłum aczyć milczenie 
B asi. A tu tym czasem ... czegóż sic iłowi i od... obłą­
k anej?

W idząc ból i zmartwienie Antoniego, nie chciał 
zaw racać mu głowy jeszcze własnemi troskam i. Kilka 
razy j,uż -  już chciał powiedzieć mu prawdę, ale jakoś 
...m e miał odwagi. Ha, trudno...

Na szczęście z W iednia do Krakow a niedaleko. 
Postanow ił, że pojedzie i dowie sie wszystkiego.

3 . PORACHUNEK.
Trudno było poznać w czcigodnym Stanisław ie 

Relu. rodem z Sam bora, dawnego Jura O lasa. B y ł je sz ­
cze bardziej zmieniony, niż Liszek, obecnie —  Stefan 
Gordyk z Przem yśla.

Rei wydawał się starszym  już panem. Jeg o  śnia­
da twarz dziwnie się wydłużyła, długa czarna broda, 
czyniła zupełnie kim innym. Nawet nos mu się wydłu­
żył i jakby zakrzyv ił, jak dziób u drapieżnika. Tylko 
oczy pozostaw ały te sam e, szata ńskie, dzikie.

Przyszli teraz obaj do knajpki „Pod W aw elem “, 
gdzie już od tylu lat spotykali się z M ederem. Tym  
razem wszakże postanow ili w ydać mu walną bitwę 
i zgnębić go w sposób najokrutniejszy. Najpierw po­
mówili z nim o spraw ach bieżących, poczem nagle 
Rei rzekł, mrugnąwszy okiem na Gordyka, z napuszo­
ną pow agą:

—  Kochany panie Meder, mam zaszczyt prosić 
pana w imieniu mego przyjaciela Stefana Gordyka 
oraz mojem własnem o... rękę córek pańskich.

Meder o mało nie spadł z krzesła...
W  pierw szej chw ili w ybełkotał:
—  Ależ... ja ...  nie mam... córek...
—  Czy pan się aby nie myli, kochany panie 

M eder?
—  Nie mylę się., z pew nością...

— W  takim razie może my się mylimy... Dobrze, 
prosim y w ięc pana, drogi panie M eder o rękę panien 
T oli i B asi Gdrbwiczówien...

—  Kiedy doprawdy, nie rozumiem...
— W ięc ostatecznie mówmy tak prosim y pana, 

czcigodny panie G arow icz, o rękę panien Toli i B asi 
M ederówien...

W ielkie krople potu perliły się na czole M edeia- 
Garowicza. B ył niemal nieprzytomny z rozpaczy... A- 
mu oczy na wierzch wyłaziły...

Dalszy ciąg futro.

PAMIETMiM SŁUŻĄCEJ
SPOWIEDŹ PISKNE;DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

W  kilka dni po otrzymaniu pamiętnika, uzyska­
łem pozwolenie na zobaczenie się z chorą.

Lekarz, do którego zwróciłem się z prośbą/przy­
ją ł  mnie copraw da niechętnie, może nawet trochę 
szorstko, jak  człow iek, któremu zaw racają głowę bła­
hostkam i, kiedy cały jeg o  w ysiłek je s t skierowany na 
walkę ze Mniercią, w ydzierającą mu pacjentów . Ł as­
kawie powiedział mi, ż t copraw da chora czuje się nie­
co lepiej, ale ta popraw a to tylko złudzenie, które za 
parę godzin może rozwiać agonja!

W chodziłem  na wielką saię szpitalną z w iązan­
ka kwiatów , kryjąc je  za sobą, jakbym  się wstydził ich 
żywych barw' w obec szeregów' bladych bezkrw istych 
twarzy i przygasłych oczu.

Podsz&dłem do je j łóżka i położyłem kwiaty na 
stoliku.

Nie. spała Leżała z przymkniętemu oczami I na 
odgłos kroków', uniosła powieki.

Spojrzeijie je j padło na kwiaty.
U śm iedinęia się do nich blademi usteczkam i, 

p a w  no nie widziałam kw iatów ! —  szepnęła.
Jako naw iązała się rozmowa. Bąknąłem  parę 

frazesów o jej przeżyciach, łatw ości pisania, ulgi, ja ­
ką przynosi spowiedź prawdziwa, czy nawet w posta­
ci pam .ętnika. 1 nie mogłem się powstrzym ać od c ie ­
kawego pytania. "

—- Jakim sposobem dostała się pani do szpitala.
Głosem cichym, często przerywanym zmęcze- 

•łcoi, wypoczywając po kilka minut opowiadała:
—  W idzi pan... Zupełnie słusznie bałam się wol- 

®0«ci, do której tak tęskniłam, która śniła mi się po 
Jó cach , choć p rzeu .4  nic .nam nikogo na całym wiel- 

św ied eU  Rodzica już dawno śpią na cmentarzu 
i  BHHBi t e f l L  Tłn flB u

nieli... Jestem sama, z śpię lnie sama... Z w ięzienia wy­
puścili mnie wcześniej, niż mi się należało Za dobre 
sprawowanie darowali ini cz.ę-ść kary... W yszłam  na 
wolność... Ach, nie ma pan pojęcia, jak ie  to dziwne 
uczucie, kiedy czławiek wychodzi na w olność!... T o  
trudno opowiedzieć. T rzeba samemu przeżyć. Czło­
wiek wychodz.i z bramy w ięziennej na św iat, jakby  
na nim nigdy nic był, jakby  go oglądał po raz pierw­
szy. Od wolności kręci się w głowie jak  od wódki. 
Zupełnie inaczej człow iek oddycha i może to w łaśnie 
tak oszałam ia. W ydaw ało mi się, że w szystko na św ię­
cie się odmieniło nie do poznania. Że ulice są jakieś 
odmienione, ludzie inaczej się ubierają, inaczej się za­
chow ują. Pew nie, że to tylko tak mi się zdawało, bo 
przez tyle m iesięcy nie widziałam innych osób prócz 
dozorców i dozorczyń, inaczej ubranych kobiet, niż 
więźniarki... Przyzw yczaiłam  się do ich zachowania 
się... N ajczęściej opryskliw ego i złośliwego.

Chodziłam przez pół dnia i przyglądałam się 
wszystkiemu, o niczem me m yśląc, tylko o tern, że mo­
gę sobie chodzić, gdzie mi się tylko podoba ,że mogę 
robić co mi tylko przyjdzie do głow y... Poprostu, ja k ­
bym m iała pięć la t!...

W  południe wstąpiłam do kawiarni, a w łaściw ie 
jadłodajni i zjadłam  obiad. Miałam przy sobie około 
trzydziestu złotych, zarobionych w więzieniu.

W ieczorem  zaczęłam  szukać noclegu, obiecu jąc 
sobie, że następnego dnia od sam ego rana zacznę my­
śleć „pow ażnie"...

Coprawda, kiedy się tak włóczyłam po u licach, 
przychodziło mi do głowy, czvby nie iść do W acław a. 
W ahałam  się. Nie umiałam tego dnia nic postanowić. 
Byłam  jak  pijana. W idocznie pow ietrze rani# tak 
odurzyło. Ą  mpże wolność?- Sama ni# wian.

Trzeba się jednak było zdecydow ać, bo przejeść 
trzydzieści złotych bardzo łatw o, a potem co ?

Pierw szą noc przepędziłam w m isji dw orcow ej.
W ieczorem  w łaśnie przechodziłam koło dw orca 

i wpadło mi do głow y, żeby jech ać do Kozienic. Nie 
było .ednak żadnego pociągu z dw orca G łów nego w 
tam tą stronę. Kręciłam  się w ięc po poczekalni, aż mnie 
zaczepiła pani z żółtą opaską. Zaczęła się dopytywać, 
więc je j nakłam ałam ... O, w więzieniu nauczyłam się 
kłam ać doskonale!... Ona wyw iedziała się, że pociąg 
odchodzi dopiero wczesnym rankiem z dworca W scho­
dniego, zabrała w ięc mnie ze sobą i przespałam się 
porządnie w łóżku!

Rano naprawdę wybrałam  się na dworze* 
W schodni, żeby pojechać do Kozienic.

Poszłam  sobie pieszo przez m ost Poniatow skie­
go na P ragę. Bardzo lubię ten most Ładny je s t i wie­
le św iata z niego w idać...

Po  stronie Pragi naw et przystanęłam , żeby się 
jeszcze popatrzeć na W arszaw ę. Przysięgłam  sobie, 
że w ięcej do niej n.e wrócę. Uplanowałam sobie zaro­
bić pieniędzy i szukać Lusinka

Naraz poczułam , że ktoś dotyka m ojej ręki. O d­
wróciłam się i zobaczyłam  Kubełka i G rajcarka.

Stali, trzym ając jeden drugiego pod rękę, zado­
woleni i Uśmiechnięci, jakby  wygrali na loterji wielki 
m ajątek.

A ja  jakbym  djabłów  zobaczyła.
Odsunęłam się od nich i chciałam  przejść, jak ­

bym ich nie w idziała.
G rajcarek  złapał mnie za rękę.
—  Dokąd to  panienka tak ucieka? —  zawołał 

i przytrzymał mnie.
Daluw ciąg jutra.
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SzKoła... miłości
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VII.
Śledztw o w spraw ie tajem ni­

czego m orderstwa w lesie wawer 
skim potoczyło się w szybkiem 
tempie. S ek c ja  zwłok w ykazała, 
że nieznany narazie spraw ca 
przed zamordowaniem swej ofia­
ry dokonał na niej gwałtu. Licz­
ne rany na całem  ciele potw ier­
dzały opinję, że zbrodniarz dzia­
łał nie w stanie jakiegoś silnego 
afektu, ale mordował świadomie, 
z wyrafinowaniem. Na trudności 
natrafiono jedynie przy ustalaniu 
nazw iska zamordowanej.

Gdy wieść o morderstwie uka­
zała się w pism ach, do policji 
zgłosiła się adw okatow a Felicja  
G -a  i zameldowała o tajemni- 
czem zaginięciu je j służącej Mar 
janny Okęciek. W  towarzystwie 
przedstaw icieli policji udała się 
adw okatow a do prosektorjum i 
tu w zamordowanej poznała swą 
służącą. Jedna część zagadki by­
ła już rozwiązana.

W  kilka (Ini później zjawił się 
w kom isnrjacie policji niejaki 
Szymon W alenciak, z zawód 
szew c, m ieszkaniec W aw ra. Opo 
w iedział, że krytycznego dnia był 
w lesie wawerskim i widział ja ­
kiegoś młodzieńca w towarzy­
stw ie śpiącej kobiety. A gdy i je ­
mu przedstawiono zwłoki zamor­
dowanej rozpoznał z łatw ością to 
w arzyszkę tajem niczego mężczyz 
ny. Św iadek ten okazał się poli­
c ji bardzo pomocny, gdyż dokład 
nie podał rysopis przypuszczal­
nego mordercy.

Na podstaw ie tego rysopisu po 
łic ja  ułożyła plan dalszego śledź 
twa. O czyw iście, że w pierwszym 
rzędzie do pracy przystąpili a« 
genci policji kryminalnej. Zada­
nie naogół nie było łatw e, tern 
bardziej, że nie w szyscy agenci 
niem ieccy znałi dobrze te rw . p o l

Jak  zwykle, z  pomocą przy­
szedł przypadek. Jeden z agen­
tów , w raca jąc późną nocą do 
domu, w stąpił na piwo do knaj­
py, przy ulicy Chm ielnej. Zaled­
wie wszedł, obstąpiło go kilka 
notowanych dziewczyn, a wśród 
nich znana w owym czasie pro­
stytutka, przezwiskiem Mańka 
Aksamit. Ciekawym należy w yjaś 
nić, żę przezwisko „A ksam it" 
miało swe uzasadnienie w istot­
nie aksam itnej cerze dziewczyny 
1 niespotykanych czarownych o- 
czach, dziwnie przypom inających 
czarny połyskliwy aksamit.

Aczkolwiek wywiadowca nie 
miał zamiaru wdawać się w roz­
mówki z przedstawicielkam i noc­
nego życia W arszaw y, tern nic 
mniej postanowił w ykorzystać na 
d a jącą  się chwilę i wydostać ja ­
kieś szczegóły w sprawie tajem ­
niczego morderstwa. W iedział

bowiem, że św iat przestępczy za
zwyczaj bardzo żywy kontakt u- 
trzymuje ze światem rozpusty.

I nie omylił się. Gdy M ańka- 
Aksamit przysiadła się do jeg o  
stolika i poczęła go bezczelnie 
prowokować, wywiadowca poczę 
stow ał ją  wódką, a następnie 
w ciągnął w rozmowę. Czynił to 
zręcznie, by nie budzić jakichkol 
wiek podejrzeń.

W  pewnym momencie wyw ia­
dowca, podając je j rysopis przy­
puszczalnego spraw cy morder­
stwa w lesie wawerskim , zapy­
tał Mańkę, czy nie zna jegom o­
ścia o podobnej twarzy. Jakież 
było zdziwienie wywiadowcy, 
gdy Mańka natychm iast krzyknę­
ła:

„Ależ to U w odzicieli".
W yw iadow ca zdębiał. Przezwi 

sko „U w odziciel" niewiele stano 
wiło niaterjału, zrozumiał jednak, 
że jegom ość o podanym przezeń 
rysopisie, znany je s t na tutejszym 
terenie. A jeżeli je s t znany, nie 
trudno będzie go odnaleźć.

Entuzjazm  wywiadowcy
wzrósł, gdy Mańka po którejś 
tain kolejce wódki odezwała się:

„W łaśnie, że zaraz przyjdzie, 
bo się ze mną umówił. A to by­
czy chłopak. Lubię z nim spać. 
Ma mocne łapska. A jak ie  usta. 
Szkoda g adać."

M ańka była już kompletnie pi­
jana. Siedziała, a w łaściw ie leża­
ła na krześle. G łęboko w ycięta 
bluzka ukazywała jędrne, młode 
piersi. Usta mocno czerwone wa­
biły do pocałunku. 1 zapewne wy 
w indowca zapomniałby o swych 
cbow jązkach, gdyby nie nagłe u-
kazame się | janego młodzieńca, 
który zalcde. w wszedłszy do knaj 
py, krzyknął:

„D aw ać mi tu butelkę. Gdzie

Coś dla Pani

Oto piękne i modne uczesanie 
na odrastające włosy, przytrzy­
mane dwoma tuntdzyjnemi 
grzebykam i. Spróbujmy czy  
nam będzie w. tem do twarzy*

Wywiadowca spojrzał na mło­
dzieńca i znieruchomiał. Mło­
dzieńcem zataczającym się po sa 
Ii był Uwodziciel, W  pierwszej 
chwili wywiadowca zamierzał 
podbiec do Uwodziciela, wziąć 
za kołnierz i odprowadzić do naj 
bliższego kom isarjatu. Zrozu­
miał jednak, że będzie to krok 
bardzo lekkomyślny. O baw iać 
się bowiem należało, że Uwodzi­
ciel ma wśród obecnych tw oich 
kompanów i w razie jak ie jś  awan 
tury staną oni na pewno po stro 
nie Uwodziciela. A w ówczas mo 
że dojść do rozlewu krwi. Chcąc 
uniknąć tej ewentualności, wywia 
dowca postanowił cichaczem  u- 
sunąć się i ściągnąć kilku poli­
cjantów  na pomoc.

Nim jednak przystąpił do zrea­
lizowania tego zamiaru, do sto­
lika podszedł Uwodziciel. Dał po 
tężnego kuksańca M ańce, a do 
wywiadowcy odezwał się cynicz 
nie:

„C o? Fajna. A jak ie  ma łydki. 
Pop atrz."

Przy tych słowach Uwódziciel 
uniósł sukienkę dziewczyny. Mań 
ka już Obudzóna lekko drożyła 
się, ale wddząc fózpSlótiy wzrok 
Uwodziciela, jak  i lekko zam glo­
ne OCży... WyWiadóWćy, uśmiech 
fięła się zalotnie I uniosła sukien 
kę jeszczfe... wyżej.

Sytuacja dia wywiadowcy sfa- 
w ałś się niezwykle niezręczna. 
Uwódziciel zachow ywał się tak, 
jakby znał w ywiadowcę con aj- 
mnufj ód kilku lab  Począł prze- 
ćhWalać Się sWemi sukcesam i na 
polu ńiiłosńem i nagle jak b y  pod 
wrażeniem niedawno przeżytych 
wzruszeń w lesie.,, w awefskihi, 
krzyknął:

„Psiakrew , poco ja  to zrobi­
łe m ?"

W yw iadow ca popatrzał na pi­
jak a  tak jakoś dzlwriic, źe Uwó­
dziciel jakby  otrzeźwiał. Zapy­
tał:

»A ty skąd si$ tu w ziąłeś? Kto

cię tu sprow adził? Mańka, kto to 
je s t?  Paszoł won, ty!...

W yw iadow ca chętnie skorzy­
stał z tej propozycji 1 w chwilę 
potem był na ulicy. Udało mu się 
na najbliższym  rogu złapać jed ­
nego policjanta. Zaalarmował 
najbliższy posterunek i w kilka 
minut do knajpy przy ulicy 
Chmielnej wchodziło kilku poli­
cjantów .

Rozległy się głosy:
„Nie ruszać się z m iejsc. R ęce 

do g óry !"
W szyscy  przezornie wypełnili 

rozkaz. Jedynie Uwodziciel błys­
kawicznie dobył rewolweru z kie 
szeni i strzeli w... lampę. Zaległy 
ciem ności. Słychać było przeraź­
liwe krzyki. G oście tłukli naczy­
nia, a od czasu do czasu rozlegał 
się huk wystrzału rewolwerowe­
go.

W yw iadow ca, nim św iatło zga 
sło, dobrze zaobserw ow ał m iej­
sce, gdzie stał Uwodziciel. T o  też 
gdy zaległy ciem ności, pędem 
podbiegł i z całych sił chwycił 
Uwodziciela za kołnierz.

W yw iązała się zaciekła wałka. 
W yw iadow ca okazał się siln iej­
szy. W  10 minut później Uwodzi 
ciel pod eskortą policjantów  
szedł do kom isarjatu.

D alszy bieg wypadków poto­
czył się w tempie przyśpieszo- 
nem.

Miecz. G-a.
(D alszy  ciąg  n astąp i).

STRAJK KIEROW CÓW  TAKSÓW EK W NOWYM JO R K I 
Podczas ostatmenu strajku, kierowców taksówek w Nowym Jorku docko 
dziło niejednokrotnie do burzliwych za jść  miedzy strajku jącym i a t u r

Strajkami.
Zdlecle nasze przedstawia scene w c ig g a n ia  siła z taksówek klernwcou 

wyłamujących sle od strajku.

W elki proces o teror polityczny
W  dniu 9  kwietnia znajdzie się 

na wokandzie stołecznego Sądu 
O kręgow ego wielki proces o te­
ror o charakterze politycznym. 
Przedmiotem rozprawy będzie 
głośna latem r. ub. krwawa strze 
lanina za halami M irowskiemi, 
wynikła na tle starcia dwóch bo 
jów ek tragarskich. W  czasie tej 
strzelaniny zabity został tragarz

Szajnow icz, ciężko zaś ran ny zo 
stał tragarz Solnik.

Ofiarami napadu byli członku 
wie „Bundu", napastnicy nale­
żeć mieli do organizacji komuni­
stycznej. Na ław ie oskarżonych 
pod zarzutem udziału w krwa- 
wem starciu zasiądzie 8  osób z 
tragarzami Goldszalein i G elblu- 
mem na czele.

Czytajcie „ W e s o łe  W iadom ośc i
Na śliskiej drodze życia

Wyrodna opiekunka
Są ludzie nieszczęśliw i, którzy 

nawet z tego nie zdają sobie 
sprawy. Do tych należał Franci­
szek Karp., mężczyzna w podesz 
łym wieku, który w kieracie nieii 
stannej pracy stracił wrażliwość 
na zjaw iska otaczające go. Był 
cząstką mechanizmu przedsię­
biorstw a, w którem pracował, 
tam spełniał z nadzw yczajną do­
kładnością swe zadanie, tam wie 
dział poco istnieje i czuł, jak i ma 
cel w życiu. Gdy tylko opuszczał 
fabrykę, czynił wrażenie wykole­
jeńca. W  prywatnein życiu nie 
umiał sobie niczego stworzyć. 
Miał coprawda rodzinę, nuał żo­
nę, miał dom, a w łaściw ie był 
nadzwyczajnym dodatkiem do 
rodziny, żony i domu. Z obo jęt­
niał na wszystko.

Żona przy nim wyglądała, jak 
córka. Trzydzieści lat różnicy 
wieku mogio wykopać między 
nimi przepaść. Tak się też stało. 
Tem peram ent pani domu prze­
paść tę pogłębiał coraz bardziej. 
Młoda kobieta, której współży­
cie małżeńskie nie dało tego, cze 
go pragnęła, do czego ją zmys­
łowa natura pchała, znalazła so­
bie kochanków. Urodziwej mę­
żatce przychodziło łatw o łow ie­
nie mężczyzn.

Zaledwie Frńnćisżek Karp- ó- 
puśzczai dóm, by udać śię dó fa 
bryki, zjaw iali ślę W  fnieSżkanlu 
młodzi ludzie, na któryth już pa­
ni Francisźków a ź śutą biesiadą 
czekała. A po bieśiadżie... W sze­
lakie wyuzdahe órgjó i bSzećfeft- 
śtWa Były na poćżądktl dźien- 
nym. Rozpasana kobieta Sżałdła 
w otóćżeriiii utWipółciów ż pod 
ciem nej gwiazdy, których jedyilą 
legitym acją, w prow adzającą do 
tego domu, był instynkt sam ca.

RozpuśĆie tej musiała się prZy 
glądae Kasia, czternastoletnia 
w ychowanka Franciszka, siero­
ta, której rodżice za życia przyjaź 
nitl się z Karp. W yrodna kobie­
ta, zam iast Zasłonie przed dziec­
kiem zdziczenie óbyczajów , wpły 
w ała na to, by Kasia 2npo;.nn\va 
ła  się z otchłaniam i rozpusty, a-

by najczęściej była biernym wi­
dzem bachanalij.

W yobraźnia dziecka 'v specy 
ficzny sposób przetrwała to, co 
oglądać jej pozwolono.

Szczególnie silne wrażenie wy 
warł n 2 młodej dziewczynie Hen 
ryk, jeden z kochanków je j opie­
kunki. Gdy inni nie zwracali na 
nią uwagi, on zawsze na powita­
nie głaskał ją  pieściw ie. Była mu 
za to wdzięczną. Henryk należał 
do najurodziwszych młodzień­
ców . W nieśmiałem serduszku 
Kasi zrodziło się uczucie, w ioś- 
niane, które nazwała m iłością.

Pew nego dnia zakolatat u 
drzwi dzwonek. W  mieszkaniu 
była sam a Kasia.

—  Kto tam ? —  zapytała.
—  Ja  —  i usłyszała znajomy 

sobie głos Henryka. U cieszyła 
się serdecznie. Czemprędzej wpu 
ściła gościa.

Rozejrzał się po mieszkaniu, 
lecz w cale nie wyraził zdziwie­
nia, że zastał tylko Kasię. Jak 
sądzić wolno, rzecz ta była ukar 
towana z opiekunką Kasi.

Henryk rozgościł się sw obod­
nie. Już K asia chciała zostawić 
go sam ego w pokoju, gdy chw y­
cił ją  za rękę.

—  Nie odchodź, Kasieńko. Cie 
szę się, że jesteśm y nareszcie śa 
mi. Usiądź koło mnie. B liże j! Nie 
bój się.., j a  cię bardzo lubię, ja ... 
—  otoćżył je j kibić ramieniem —  
ja  cię kocham, Kasieńko. A ty?

T o , ćó usłyszała óśzółóriliło Ją. 
Pierw sze bliższe żćtkńi^cle z ńięż 
czyżną wywarłd na fiiej piótunu- 
jąće  wrażenie. Zam iast ódpOWie- 
dzi spojrzała mu radośnie w o- 
czy.

Zrozumiał to spojrzenie. Nie. 
pytał więć dalej. Był pćwiśit zdó 
byćźy. Z im ni śi£ spóStrżegfa, 
przywarł swemi żmyśłóweriil li­
stami do je j dziewczęcych uste­
czek. Tchu je j brakow ało, gdy w 
oszalałym  pocałunku począł pie­
ścić je j śżyję, całować piersi... 
Ś trad łS  panawarfl? nad sobą, 
gdy poczuła gorące jego usta na 
swych chłodnych kolanach. Zer­

wał sukienkę. Całował, dalej wy
żej...

Co było później, nie pamięta. 
Ocknęła się na łóżku i z przera­
żeniem stwierdziła, że obok niej 
znajduje się nagi mężczyzna. U  
jednej chwili pojęła, że musiało 
się stać coś straszliw ego. Roz­
płakała się. Już było za późno!

Minęło kłlka m iesięcy. Franci­
szek Karp. zginął podczas wybu 
chu kotła parow ego w tabryce. 
W dow a w ciągnęła w toń rozpu­
sty niedoświadczoną dziewczy­
nę. A gdy bieda zajrzała do do­
mu, zmusiła Kasię, by razem z 
nią uprawiała nierząd. K asia sto 
czyła się tam, skąd się już nie 
powraca.

(Anita)

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu. 7,03 Gim nasty­
ka. 7,25 Muzyka poranna. 7,40 Muzy­
ka z płyt. 11,40 Przegląd prasy. l l,5 7  
Sygnał czasu. 12,05 Koncert zespołu 
salonowego. 15,30 Wiadomości go­
spodarcze. 15,40 „Chwilka strzelecka". 
15.55 „Chwilka lotnicza". 16.00 Audy­
cja  dla chorych 16,40 Lekcja języka 
Francuskiego. 16,55 Recital śpiewaczy 
Józefa W olińskiego. 17.15 Koncert ka­
meralny. 17,40 Reportaż. 18,00 Nabo­
żeństwo ż Ostrej bram y w Wilnie. 
19,25 Recytacje poezyj. 19,40 W iado­
mości Sportowe. 20,02 Koncert wio­
senny Ork. P. R. 21,00 „Skrzynka 
pocztowa techniczna". 21,20 Koncert 
Chopinowski. 22,00 Odczyt w języku 
włoskim p. t. „Polskość Pomorza" 
22,15 MuZyka salonown. 23 00 Wiado­
mości meteor. 23,05 Muzyka taneczna 
z kawiarni „Italia",

W IO S N A  W  RADJO
Gdy wiosna rozkwita budzi się... — 

oto temat wieczornego koncertu radje 
w ćgo w dn. 7. IV. Tem at to wdzięcz­
ny. bóć nlćma thyba kompózytbra 
któryby nie rtanisał czegoś o wiośnie 
a zwłaszcza o maju. Koncert radiowy 
będzie odgłosem budzącej sie wiosny 
i pierwszych kwihfóW WlośGhtiySH, Ja 
krt wvknft*wrv weżmą trfhttah Orkfe* 
stra Pi H. pod flyr, Stanisław a Nawfc 
ta. oraz Lucyna Szczepańska, której 
glos na fal,ach eteru będzie zapowie­
dzą trylów słowiczych



Młodociani robotnicy są smutni

Nareszcie doczekali s ię  przemysłowcy, że

robotn icy  za darmo im pracują

(B. J .)  Nad drew nianą bram ą 
w jazdow ą, w śród n iep rze jrza­
n y ch  pól i lasów  w oddaleniu od 
ludzkich osiedli —  w idnieje 
szy ld  z n iezbyt udolnie w ykona 
nym  nap isem : ..O ch otn iczy  0 -  
bóz P r a c y  Zw. S trz e l. Nr. 4 w 
Z a je z ierz u ". O dgrodzona k o lcza  
stem i drutam i od resz ty  św iata 
—  p rz y cz a iła  sie w ioska partero  
w ych  baraków .

O d kilku la t s łu ży ły  te budyń 
ki za pom ieszczenie dla kolonij 
letnich daw nej R ad y  S zk o ln e j i 
Zw iązku P r a c y  O b y w atelsk ie j 
K obiet. W  chw ili obecnej zam ie 
szk u je  okoto 170 chłopców  w 
w ieku od lat 18 do 23.

M iedzy barakam i k rzą ta  sie 
grom adka ob ry zg an y ch  w a p - ' 
nem ochotników .

—  Co w y tu ro b ic ie?
—  M u rarze! T y n k u jem y  b a ­

raki od w ew nątrz.
—  Nie za w cześnie troch ę?
—  O grzew am y  ściany kosza 

mi z w eglem . R obiliśm y  to 
przez ca la  zim e j  ja k o ś  sz ło ; 
w praw dzie tynk obecnie odpa­
da, ale nie sposób było  m iesz­
k ać tu ta j w czasie  m rozów . 
P rz e z  szp ąry  w śc ian ach  w pa­
dał śnieg  w p rost na p ry cz e ; trze 
''a  by ło  coś zarad zić.

—  A w v skąd je s te śc ie ?
—  Z R adom ia i z Lublina.
—  D obrze w am  tu ta j?
—  O w szem .
Ja k o ś  dziwnie przedstaw ia 

sie ten obóz, a zw łaszcza  jego  
och otn icy . T ep e i przygnębione 
tw arze, nic z m łod zieńczych  po 
ryw ów . żadnego prom yka na­
dziei.

T o  nie w arszaw ski obóz w eso 
ły ch  i m iłych  łobuziaków , to 
nie ś ląsk ie  m y ślą ce  i pow ażne 
tow arzy stw o, to ja k a ś  nowa 
grupa zd an ych  na łask ę i n ie­
łaskę losu m łodzieńców .

Na kuchni tęga je jm o ść  p rzy ­
rząd za obiad. G roch ów k a! Nie­
w iadom o ty lk o  skad  się w zięły

na blasze przepalone cuchnące 
krupy. Prawdopodobnie pozo­
sta łość w czora jszeg o  obiadu. 
O kazu je  sie, że kobiety bardziej 
niechlujne, niż mężczyźni. W  
obozie w arszaw skim  gotują sa ­
mi chłopcy, zachow ując w zoro­
wa c z y s to ś ć ;  kuchnia w Z ajezie  
rzu porządkiem  niestety  nie 
grzeszy .

Uderza nas duża liczba perso 
uelu fachowego. 10 urzędników 
na pensjach, to trochę za wiele 
na 170 ch łop ców 1

Odrutowana przestrzeń poora 
na jest głębokiemi rowami.

—  D renow aliśm y jesienią te 
ren, ale pan inżynier sie ' 'o m y ­
li! i puścił ścieki w g órnych czę 
śc iach  poziomu. M usimy zacząć 
robotę od początku —  Informu 
ia nas chłopcy.

O kazuje sic. że chloncy w Za 
iezierzu poza praca f ó w z n a .  je 
dzeniem i spaniem nic spełnia ia 
żadnych Innych czynności.

C zas  wolny od za jęć  spędza­
ją  z a zw y cza j  w Irenie. J e s t  to 
brudna, oddalona o 5 kilome­
trów od obozu mieścina, gdzie 
żadnych godziwych rozrywek 
na pewno chłonc^ nie zaży w ają .

Instruktor W ychow ania  Oby 
watelskiego w strzym u je  sie na-

Chcą
W obec zakończenia głów nego 

sezonu węglowego, rozsiew ane 
sa w iadom ości, że w g ó rn ic­
twie górnośląskiem  nastąpią zna 
czne redu kcje robotników . Jed  
nocześnie pu szczane są  pogłos 
ki, że red u kcji można uniknąć o 
ile robotn icy  zgodzą się na ob­
niżkę płac.

i... bezrobotni
razie z o rg an izac ja  ż y c ia  ośw ia 
tow ego i w ychow aw czego, o- 
czeku jąc  już od w rześnia 1933 
roku na w ykończenie baraku 
św ietlicow ego.

Niema tu naw et św ieżych  g a  
zet dla ochotników .

C hłop cy  sa bardzo pracow ici 
i posłusznie sp ełn ia ją  w szystkie 
rozk azy  p rzełożonych, ale to je  
szcze za m ało.

Obóz P ra c y  w Z ajezierzu  nie 
spełnia w chw ili obecnej w łaści 
wego mu zadania.

A d m inistracja  obozu mimo 
tak licznego personelu szw anku 
ie pod każdym  w zględem . M im o 
dużej napraw dę pracow itości 
ochotników , rezu ltaty  p racy  są 
bardzo m ałe.

Chłopcom należy sie troch ę 
kulturalnych rozryw ek. W  Obo 
zic musi zananow ać w ię ce j ra ­
dości ż r c ia !

S tow arzyszen ie  Opiekł nad 
Niczatrudnioną M łodzieżą w 
W arszaw ie , musi pośw iecić O - 
bozowi za jeziersk iem u  w iecej 
czasu i uw agi!

W  ju trze jszym  num erze za­
mieścimy reportaż z Obozu P ra  
cv w Dęblinie, w którym  przed 
stawimy życie ' m łod ocianych  
robotników z Zaw iercia.

Zw ykle na w iosnę następu ją 
m niejsze lub w iększe redu kcje. 
Ale baroni węglowi ch cą  pod­
w ójnie sk o rz y sta ć . W iadom o bo 
wiem z praktyki, że przem y­
słow cy  przv  k ażd e j obniżce 
płac solennie p rz y rz ek a ją , że 
redukcji pie będzie, le cz  gdv im 
się uda obniżyć p łace w tedy z 
regu ły  n astęp u ją  i redu kcje  Gór

C em entow nia „ F ir le y 44 w R e 
jow cu  pod Lublinem  robi dosko 
n a ły  in teres, bo robotnikom  od 
października roku 1933 przesta  
ła w y p łacać  zarobki. Do s ty c z ­
nia w cem entow ni te j by ło  za ­
trudnionych 30-tu  robotników , a 
od sty czn ia  zatrudnionych Jest 
110-ciu. Ale Jak  d o ty ch czas 
w szy scy  robotn icy  p racu ją  bez 
zap łaty . N ależności zg órą  w y­
n o sz ą : za  październik  zł. 1300, 
za  listopad zł. 2 .000, za grudzień 
zł. 2.200, za sty cz eń  zł. 3 .800 i 
m niej w ięce j to  sam o luty i m a­
rze c . N ależności zaś pracow ni­
ków  u m ysłow ych w ynoszą oko 
ło  15.000 zł.

A d m in istracja  m ie jsco w a fa ­
bryki tłu m aczy  sie, że nie o trzy  
m aje  od szeregu  m iesiecy  żad­
nej gotów ki z Zarządu G łów ne 
go Spółki, k tó ry  się m ieści w 
W arszaw ie , sp rzed a je  cem ent i 

•zabiera gotów kę.
P ołożen ie  robotników , ja k  ła 

two sobie w yobrazić, je s t  strasz  
ne. Zarobki ich w ynoszą nom i­
nalnie około 2 z ło ty ch  dziennie. 
S ą  w iec potró jn ie w yzy skiw a­
n i; raz przez niskie p łace, po- 
w tóre w ogóle przez w strzy m a­
nie w ypłat, po trzecie przez w y 
zysk  sklep ikarzy, k tó rzy  udzie 
lala kredytu za tow ary  dowolne 
w ja k o śc i i cenie. W re sz cie  i 
sk lep ikarze przestali udzielać

nicy , nauczeni dośw iadczeniem , 
nie w ierzą w żadne soleni..: 
p rzy rzeczen ia  przem ysłow ców , 
bo sa one zaw sze kłam liw e i wv 
krętne. D latego  też ju ż  dziś na 
G órnym  Ś ląsku  robotn icy  p rzy  
gotow ują sie do zdecydow anego 
odparcia now ego ataku baronów  
w ęglow ych.

kredytu, i to spowodowaiu. /> 
robotnicy  zaczęli g łośn ie j krz\ 
czeć o sw ej krzyw dzie. Prze/ 
pół roku ani insp ek cja  prac\ 
ani w ładze ad m in istracy jn e 
choć im o uszy ob ija ła  sie ta 
krzyw d a robotników  —  me re a ­
gow ały  na to skandaliczne po 
stepow anie Spółki C em entow o 
„ F ir le y '4. Zapom niały . czv  też 
u w ażały, źe do C em entow ni 
..F irley *’ nie należy stosow ać 
59 a rt. Kod. Kar.

R obotn icy  cierpliw ie czekali 
z tygodnia na tydzień z m iesia 
ca  na m iesiąc, bali sie bowiem 
by przez g łośne upom inanie nie 
utracili te j darm ow ej p racy  i te j 
nadziei, ż e  m oże k ied y ś Zarząd 
Spółki „ F ir le y '’ z litu je się i łas 
kaw ie ra cz y  im w yp łacić na­
leżności Z resztą  p ra cu ją c  w fa 
bry ce  m ogli m ieć kred yt u w y­
zy sk iw aczy  sk lep ik arzy .

Je s t  to skandal, którem u trud 
no je s t  dać inna nazw ę. Trudno 
też p rzypu ścić, abv  uszedł bez­
karnie i n iety lko zarządow i Spół 
ki „ F ir le y ’*. K toś poza w yzyski 
w aczam i -  k ap italistam i ponieść 
powinien odpow iedzialność i ka 
re, że to lerow ał ten skandalic? 
nv w yzy sk .

ZAKOMCZENIE S T R A JK I; W HUCIE 
SZKŁA „TA RG Ó W EK "

W  tych dniach do m i e s i ę c z n y m  
strajku w hucie szklą „Targów ek- a 
W arszaw ie praca na nowo zostań; 
wznowiona. P ertrak tac je  zostały zs 
kończone w dniu 28 marca, lecz do­
piero po św iętach rozpalono piece ! 
rozgrzewa sie wanny.

Stra jk  powstał na tle wydalenia z 
pracy delegata robotniczego i Drze 
wodniczacego oddziału Związku Chi 
micznego Z.ZZ, oraz na tle stosowanie 
8-miu godzin pracy w s o h o n .  Poboi 
nicy zw ykle w s o b o t y  do p r z e p r a c o ­
waniu 6-ciu godzin opuszczali fabry­
kę, w łaściciel huty p. Klimczak stoso 
wal kary za ..samowolne" opuszcza­
nie pracy.

Poniew aż pokojowe układy nie dc 
prowadzały do rezultatu, robotnicy 
zastosowali s ira jk , który trwał zgó- 
ra miesiąc czasu. Żadania robotni­
ków zostały całkow icie uwzględnio­
ne. Usunięty delegat został przyje* 
do pracy, iak również została zagwa 
rantowana ,,angłełska“ sobota.

Próbne balon;ki boranów węglowych

zoo ę̂ na

ZDZISŁAW W ÓJTOW ICZ.

lipni! i prnla o lw im
Paweł Hulka-Laskowski: „Mój Żyrardów"

N akładem  J .  P rzew o rsk ieg o  
ukazała  się k siążk a  P a w ła  Hul- 
k i-L ask o w sk ieg o  p. t. „M ój Ży 
rairdów**. O soba au tora  je s t  do 
brze znana n aszy m  czy te ln i­
kom , Jak  sam a sp raw a ż y ra r­
dow ska .k tóra  nie schodzi z na 
szy ch  łam ów . Ile ra z y  z czerni 
farby  d ru k arsk ie j w y m y k a się 
słow o Ż yrard ów , ty le  razy  jaw i 
się p o stać tego znakom itego  pi­
sarza , k tó ry  ż y cie  sw o je  i dzia 
lan ie zw iazal z gehenna robotni 
czeg o  ludu ży rard ow sk iego .

H u lk a-L ask ow ski w ychow ał 
sie w  Ż y rard ow ie. Je g o  o jc ie c  
b y ł robotnikiem , a później on 
sam  śladem  o jca  p racow ał w 
żak fad ach  Ż y rard ow skich . Od 
na jm łod szy ch  lat ch łon ął praw  
dę o Ż y rard ow ie, p a trz y ł okiem  
b y streg o  sp o strz eg a cz a  na rz e ­
czy . k tóre w persp ek ty w ie lat 
urosły  do legend y. P rz e ż y ł to, 
co  p rzeży w ał robotn iczy  Ż y ra r

dów. Jeg.o dobre i złe lata, jeg o  
triu m fy  i upadki! A gdv go wy 
k szta łcen ie  i talent w y n io sły  po 
nad środow isko fab ry czn e, gdy 
z roli skrom niu tkiego p ra k ty ­
kanta biurow ego u rósł do god­
ności w ład cy  pióra, nie zaparł 
się ty ch , z k tórym i o jc ie c  jeg o  
sta ł przy  w arsz tac ie  p racy , nie 
w y rzek ł się ich ż y cia  i b ra ter­
stw a, lecz s tan ą ł w raz z nimi do 
w alki, aby im przew odzić, w y­
k szta łco n y m  um ysłem  -rozwią­
zy w ać zagadki dla p rostack ich  
m ózgów  nierozw iązyw alne.

P ołow iczne zw ycięstw o Ż y ­
rardowa, o jakiem  m am y  prawo 
mówić ostatnio, je s t  dziełem wie 
lu ludzi. T o  praw da! Ale wśród 
ieg jona w alczący ch  o Żyrardów  
H ulce-Laskow skiem u przypada 
buława dowódcy, sprawowana 
ze sz lachetną skrom nością ,  z 
pokorą człow ieka wielkiego!

Je g o  w ięc książka, w które j

zaw arł spow iedź b o g ate j w
przeżycia  e g z y sten c ji, je s t  wy 
darzeniem  h istoryczn em  i w y ż­
sze praw o, praw o m oralnego 
w ładztw a, ozdobiło Ją dum nym  
tytułem  „M ój Ż y rard ó w ".

L itera tu ra  pow szechna w ypo 
sażona je s t  w pow ieści autobio 
g raficzn e . N aw et ten ro d z a j 
tw órczości p isarsk ie j s ta ł się 
m odny. M oglibyśm y dla z a b ły ś  
nieeia e ru d y c ją  i oczytan iem  
w ym ienić tu w iele tytu łów , lecz  
to nie je s t  w a ź n cl T o  nie zm ie­
ni faktu, źe k s ią ż k a  H u lk i-L as- 
kow skiego je s t  jed n ak  cze m ś no 
wem , bo z b iog rafia  autora w ią- 
ż t  biografie wielkiego środow is 
ka robotniczego i w sk o ja rz e ­
niu tern rozp ościera  zasięg  ide­
olog iczny  na p łaszczy zn y  nie­
w ym ierne.

H u lk a-Lrskow ski nfe dał Je- 
brnie owoc literacki, fak-ić- bło­

gosław ioną czv  tęczową ułudę 
wspomnień, ale rozwinął swe 
przeżycia z talentem m yśliciela  
w sy ste m a t filozoficzno-social-  
n\ z taką siłą etyczno-m oralna . 
z .jaka w ystąpić żaden pisarz 
lo lY chczas sie nie odważył.

Tego k siążk a  je s t zwierciad­
łem etyki ch rześc i jań sk ie j ,  w J

którem  p rzegląd a s ie  św ial k a ­
pitału i św iat p racy . K ap itał Je 
rozbija , bo nie ch ce w idzieć 
praw dy, a robotnik, ch o ć sięga 
no okruchy , nic w nich d o jrzeć 
nie m oże, bo nauczono g o  nosze 
nia jarzm a i trw ania w niew oli. 
H u lka-Laskow ski uparł sie jed ­
nak. by jed nych  i drugich w tern 
zw ierciad le p ok azać. Zbudował 
..M ój Ż y rard ów 4*. C z y ta jc ie , a 
p rzekonacie sie. źe jedni nie m a 
ją  praw a jaw ić sie w tern zw ier 
ciadle, a drudzy do praw a tego 
nie dorośli.

S a rk a s ty cz n ie  brzm ią słowa 
Hulki-Laskowskiego. a jednak 
iaka głębie prawdy zaw ierają. 
g d v  mówi: „Roztrząsanie spraw  
dem okracji, czv  dyktatury, ta 
sprawa sytych, głodni nie mieli 
ani ojczyzny, ani przyszłości, 
ani przekonań polityczno-społe­
cznych. Tpaniczny popyt na 
chich zmniejszył z natur v rze­
czy popyt na ideologie spoiecz  
no- naUtyczne*'.

A trochę d ale j :  ..Przymuso­
wa szkoła  z  przymusowa rełiaio  
wychowują człow ieka dla rtrzy 
tmsnwegn bezrobocia''. T a k !  
Dopóki m iliony pracu ją  ty lk o  
poto. aby nieliczni m ogli oddy­

ch ać  pełna piersią, dopóty fra ­
zeologia  d em o k raty czn a  bedzie 
śm ieszna, jeśli nie k p iarska. be- 
dzia obłuda, k tó ra  w dobie róż 
nych przesileń  g osp od arczych  
g łodnych nie nakarm i, a w cza 
sach  norm alnych  do rozw oju 
człow ieczeństw a pow szecb 
nego sie  nie p rzy czy n i. T o  trze 
ba by ło  pow iedzieć i to od w aż­
nie podniósł H u lka-Laskow ski.

„M ój Ż y rard ów 4’ k oń czy  temi 
s łow y : „Istna otchłań bmdńw  
moralnych i cham skie, cymczrie 
deptanie ludzkich rrraw robotni 
ka żyrardow skiego. Ale to cu­
chnące bagno oszustw i z ło­
dziejstw już jest odsłonicie 
i musi zostać zlikwidowane 7J<> 
dziciski. kłusowniczy kapitel 
bedzie wym ieciony z naszego 
iv d a ,  znikną i przepadną typy 
f.(m irów  i ich służalczych  /»- 
kat. Kostrynińw. Inaczej być nir 
może!*'

Inaczej b v ć  nie m oże! Te win 
rę autora podzielamy ca łkow i­
cie. bo w ierzym y  w przyszłość* 
Żeby każdy polski Ż yrardów  
miał swego H ulke-Lasknw skłe- 
go. m ioiiinśm y literaturę, god ­
ną walki i boh aterstw a n a s z e j  
rob otn ik a1



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K w iecień

S O B O T A

H erm an a

Krakowski Urząd śledczy do­
nosi nam :

Pod wsią Hebdów, w pow. 
j miechowskim wypłynęły na brzeg 

B i e g n ą  p r z e ł a j  o  m i s t r z o s t w a  i z nurtów Wisły zwłoki nieznanej

Ze sportu

KROMKA K R A K O W A
(f

Zagadkowy trup kobiety w nurtach Wisły

o k ręg u  k ra k o w sk ie g o  
p a ń  i p an ów

Ju tro  t. j. dnia 8  bm. ad b ęd zie  s ię  
bieg  aa p rze ła j  • m is trz o s tw o  okręgu 
k ra k o w a k ie g i  pań i panów. T ra sa  wy­
nosi  d la  panów około 6 kim. dla pań 
około  2 kim.

S t a r t  i m eta  na boisku K S .  C r a c o -  
via. P o c z ą te k  o godz, 12-te j .

B ieg  ten zapowiada s ię  in te re s u ją co  
gdyż w biegu tym poraź pierwszy 
s ta r tu ją  zawodnicy z po szczególn ych 
p o dokręgów .

M a k k a b i—L e g j a

Dziś o godz. 15.45 na boisku R K S .  
L e g ja  o d b ęd ą  się zawody piłkarskie 
o m istrzostw o klasy A .  pomiędzy M ak- 
k abią  a L eg ią '  Zawody te zap o w ia­
d a ją  się bardzo in teresu jąco ,  gdyż ob a  
zespoły w ystąpią  w pełnych składach.

K o ro n a —Olazsa
J u t r o  t .  j. w niedzielę  odbędą się 

na boisku K. K . S .  O lsza  in te re s u ją c e  
zawody w piłkę nożną o m istrzostw o 
O k rę g u  w klasie  A .  pomiędzy S .  K . S, 
K oro ną  a m istrzem  o k tę g u  K .  K .  S . 
O ls z a .  P o c z ą t e k  o godz. 11-te j .

N adw iślnn— H & kadnr
Rów nież in te re s u ją c o  zapowiadają  

się zawody o m is trzostw o klasy  B., 
k tó re  odbęd ą s ie  aa  boisku M akkabi 
o godz. 14-te j  w niedzielę ,  pomiędzy 
N ad w iś la s em  a H a k a d u rem . O b a  z e ­
społy wystąpią  w pełnych składach.

K upiec-złodzlejem  p ościeli  
w K rak o w ie

O d szeregu miesięcy doko­
nywano z balkonów różnych do­
mów w Krakowie zagadkowych 
kradzieży pościeli. Złodzieje 
„pracowali** bardzo zręcznie i 
dlatego przez długi czas byli 
nieuchwytni.

Dzięki jednak energicznym 
dochodzeniom policji krakow­
skiej udało się wczoraj „n akryć" 
sprawców tych kradzieży, w 
osobach 22-letniego Stanisława 
W rocławskiego, kupca, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, oraz 
20-letniego Chaima Mozesa Ze- 
likowicza, również nigdzie nie- 
meldowanego.

Ustalono, że złodzieje ci do­
konali jeszcze w dn. 15 grudnia 
ub. roku kradzieży pościeli z 
balkonu domu przy ul. K azi­
mierza Wielkiego 75 na szkodę 
E. Schenirerowej, oraz w dn. 
28  marca br. kradzieży pościeli 
z balkonu przy ul. Mogilskiej 
33, na szkodę E. Trojanowej i 
R. Norasa. Ponadto u areszto­
wanych złodziejów zakwestjo- 
nowano dwie poduszki, pocho­
dzące z kradzieży, dokonanej 
w jednym z domów przy ulicy 
Meiselsa.

W  toku dalszych dochodzeń 
wyszło wreszcie na jaw, że sta­
łym odbiorcą skradzionej po­
ścieli był zawodowy paser, nie­
jaki Ja k ó b  Landau, zam. przy 
ul. Józefa  49. Pasera tego przy­
trzymano, a w mieszkaniu jego 
znaleziono .część  skradzionej 
pościeli, którą zdeponowano w 
policji .

Poszkodowani temi kradzieża­
mi, mogą zgłosić się pod odbiór 
swej własności w krak. Wydzia­
le śledczym przy ul. Siemiradz­
kiego.

kobiety, które przyniesiore zo­
stały prądem rzecznym od stro­
ny Krakowa.

Twarzy denatki, mogącej li­
czyć lat około 50 , nie można 
rozpoznać spowodu całkowite­
go rozkładu, albowiem zwłoki 
leżały w wodzie przypuszczalnie 
przez jeden miesiąc.

D enatka miała na sobie sznu­
rowane trzewiki czarne z filco- 
wemi cholewkami, bronzowe 
pończochy, białą koszulę, gru­
bą halkę koloru kawowego, gra­
natową sukienkę w zielone 
kratki, długi, czarny fartuch, 
biały stanik, szary se idak bez 
rękawów, czarną bluzkę zapina­
ną na białe guziki, krótki ża­
kiet pluszowy popielaty. W  ze- 
wnętrzej kieszeni żakietu znale­
ziono portmonetkę skórzaną,

koloru wiśniowego o pięciu prze­
działkach, w której były dwie 
monety po 1 zł. Na ciele za­
gadkowego trupa nie znaleziono 
żadnych uszkodzeń, wobec cze­
go zachodzi przypuszczalnie
nieszczęśliwy wypadek lub sa­
mobójstwo.

Ktokolwiek może coś powie­
dzieć w sprawie ustalenia iden­
tyczności te j kobiety, winien 
donieść o tera Urzędowi śled­
czemu w Krakowie.

W łam y w acze  w sklepie  
przy  ul. K ościuszki

Szymon Treller, właściciel 
sklepu z wyrobami żelaznemi 
przy ul. Kościuszki 19, zawia­
domił wczoraj policję, że ubie­
głe j nocy sklep jego padł ofia­
rą nieznanych włamywaczy. Zło­
dzieje' dostali się do sklepu od 
strony podwórza przez wycię­
cie filunku w drzwiach i skradli 
5 tuzinów nożów i widelców, 
łącznej wart, około 100 zł.

Nieuczciwy służący przed sądem w Krakowie
Jeszcze w r. 1932 n iejaki miast pa otrzymaniu 

Franciszek Tylek z Borku Faz
łęckiego zajęty był w charakte­
rze służącego u lekarza dra 
Edmunda Wojtowicza w Pycho- 
wicach pod Krakowem. W e 
wrześniu 1932 r. z biurka dra 
Wojtowicza zginęła w zagadko­
wy sposób kwota 3.500 zł. Po­
nieważ jednak dr. Wojtowicz 
nie podejrzewał domowników 
o tę kradzież, przeto nie zawia­
domił policji.

Tymczasem od tej chwili po­
częły ginąć z biurka różne su- 
tomy tak, że wreszcie dr. W ó j:  
wicz zmuszony był składać

wej pensji, oraz że wysyłał swą 
W październiku 1933  r. na żonę na kosztowne letnisko, 

dzień przed śmiercią dra W ó j-  W wyniku dochodzeń, Tylek 
towicza, córka jego, O lga, wy- oskarżony został o kradzież 
jeżdżając da Warszawy, widzia- i wczoraj stanął przed sądem
ła w biurku 60 zł. w bankno- karnym w Krakowie, 
tach 20-złotow ych i większą Oskarżony nie poczuwał się 
ilość bilonu. Po powrocie \ do winy, tłumacząc się, że nic 
w dzień śmierci ś. p. dra W ój- nie wie, co się stało z pieniądz- 
tówicza stwierdzono brak tych mi ś. p. dra Wojtowicza.
pieniędzy, wobec czego podej­
rzenie padło na Tylka. Przepro­
wadzona w jego mieszkaniu re ­
wizja dała przytem wynik pozy­
tywny, albowiem znaleziony 
25 zł. w bilonie oraz stwierdzo­
no, że Tylek żył ponad stan,

Przewód sądowy nie wykazał 
dostatecznej winy oskarżonego, 
wobec czego sąd wydał wyrok 
uwalniający.

Rozprawę prowadził sędzia dr 
Janicki, oskarżał prok. dr. To- 
piński, oskarżonego bronił adw. 
dr. H. Haber.pieniądze do P. K. O . natych- mając zaledwie 12 zł. tygodnio-

B. kierownik „Hawełki** przed sądem w Krakowie
Na ławie oskarżonych przed Są 

dem karnym w Krakowie zasiadł 
wczoraj 43-letni Franciszek W ła ­
dysław Horak, b. kierownik re ­
stauracji „H aw ełki"  w Krakowie 
i sprawca sensacyjnych kradzie­
ży, popełnionych na szkodę 
swego pryncypała p. Lubelskie­
go. Horak oskarżony jest, jak 
już parokrotnie pisaliśmy, o kra­
dzież cennych platerów i na­
czyń restauracyjnych, wartości 
przeszło 20 tys. zł.

O sk. Horak pracował w cha­
rakterze kierownika restauracji 
p. Lubelskiego od 11 lutego 
1931 do końca marca 1933 r., 
pobierając 1.000 zł. miesięcznie, 
oraz utrzymanie i mieszkanie.

Mimo to jednak osk. Horak, 
choć miał tak wspaniałą pensję, 
dokonywał systematycznych kra­
dzieży, ciesząc się przytem bez-

względnem zaufaniem swego 
chlebodawcy. Złodziej był przy­
tem bezczelny, albowiem podej­
rzenia rzucał na różnych pra­
cowników restauracji, którzy z 
tego powodu tracili posady.

W  marcu 1933 r. osk. Horak 
podziękował za posadę i otwo­
rzył sobie w Katowicach restau­
rację, w której zaczął posługi­
wać się skradzionemi rzeczami. 
Fakt ten nie pozostał długo w 
ukryciu, albowiem zawiadomiono 
o tem p. Lubelskiego oraz po­
licję.

Spodziewając się rewizji, osk. 
Horak spakował skradzione rze­
czy przy pomocy swej żony H e­
leny i w walizce oddał je 
w przechowanie znajomej swej 
Marji Warzechowej. W toku 
śledztwa wyszło jednak na jaw, 
że Horak jest złodziejem, wobec

czego aresztowano go.
Postawiony wczoraj przed 

sądem osk. Horak. przyznał 
się do kradzieży tylko tych 
rzeczy, które u niego znalezio­
no. Zona jego natomiast odpo­
wiadająca za ukrywanie rzeczy 
skradzionych, broni się tem, iż 
nie wiedziała, że rzeczy te po­
chodzą z kradzieży.

Liczni świadkowie zeznawali 
bardzo obciążająco, podkreśla­
jąc ,  że po wyjeździe osk. Hora- 
ka, kradzieże ustały.

O  godz. 5 pop. sędzia zarzą­
dził przerwanie rozprawy do dnia 
16 bm. celem wezwania nowych 
świadków.

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Zalipski, osk. bronił adw. dr J .  
Woźniakowski, Dowództwo cy ­
wilne wnosił adw. dr Adler.

Ujęcie czterech bandytów - 
m orderców .

Ja k  sobie nasi Czytelnicy 
przypominają, w maju ub. roku 
pisaliśmy obszernie o tajemni­
czym napadzie bandyckim, jaki 
zdarzył się na terenie gminy 
Mochnaczka Wyżna, w powiecie 
nowosądeckim. Wówczas to, w 
dniu 27 maja 1933 r. w lesie 
pod Mochnaczką napadnięty zo­
stał przez nieznanych sprawców 
ś. p. Alfred Setlak. Bandyci 
zastrzelili Setlaka i zrabowali 
mu 70 zł. w gotówce, zegarek, 
złoty sygnet, wieczne pióro 
złote i dokumenty osobiste, po* 
czem przykryli trupa gałęziami 
i zbiegli w nieznanym kierunku.

Prawie rok "trwało śledztwo 
w kierunku wykrycia zagadko­
wych morderców i rabusiów. 
O negdaj wreszcie dochodzenia 
policyjne uwieńczone zostały 
pomyślnym wynikiem,gdyż jako 
sprawców opisanego napadu ra­
bunkowego aresztowano i wy­
dano władzom sądowym trzech 
groźnych bandytów i ich wspól­
niczkę, a mianowicie: braci T e -  
rentego i Daniela Siwaków, 
Michała Becherowskiego i Marję 
Batog. Aresztowanym bandytom 
mordercom grozi kara śmierci.

Z teatru  im. Jul. Słowackiego
Dzisiaj w sobotę pierwsze 

przedstawienie angielskiej farsy 
M. B rad ella  „Chcę właśnie 
C ieb ie" .

84 Magazyn Krakowski 
K R A K Ó W ,  D Ł U G A

LEO N  GOLD FIN G ER
84

Z A B E Z C E N
Rękawiczki damskie skórkowe . . . . Zł 1 7 5  
Rękawiczki dam skie kremowe z m ansaetem 75 gr.
Pończochy matowe t a n i o ........................................ Zł 1*10
Pończochy jedw abne Bem berg . . 85—J '5 0 —2'20
Reform y damskie d o b r e ................................... 55 gr.
Kapelusze (W ysprzedaż) . . . .  2 '75— 3'50—4'5#
K raw aty modna ...............................................od 25 gr.
Chnsteczki damskie i męskie . . . .  od 8 gr.
Apaszki jedwabne d a m s k i e ..................................Zł 1‘65
Apaszki jedwabne t n r e c k i e ..................................Zł 2*50
Sw eterki dam skie ( O k a z j a ) ..................................Zł 2*20
Kołnierze s z t y w n e ..................................................... 15 gr.
Koszule sportowe s ia tk o w e ........................................Zł 2'40

UWAGA NA A D R E S !
Na prowincję w yiyłam y  
po otrzym anin zadatku. Kraków, ul. D łu ga  8 4 .

L e o n  Goldfinger

Złedzteje n a  dw orcu te war 
w Krakowie.

W czoraj wieczorem na teren 
dworca towarowego w Krakowie 
dostali się dwaj podejrzani osob­
nicy, celem dokonania kradzieży 
z wagonu kolejowego.

Podejrzane zachowanie się 
tych osobników spowodowało 
interwencję posterunkowego, 
który przytrzymał obu „pasaże­
rów", którymi okazali się dwaj 
włóczędzy, bez stałego miejsca 
zamieszkania: 21-letni Jan  Li- 
piarski z Zabierzowa, w pow. 
krakowskim, oraz 25-letni Jan  
Korzonek z Brzezia, w powiecie 
chrzanowskim. Przy aresztowa­
nych znaleziono klucze do od- 
mykania w a g o n ó w . ________

Repertuar teatrów krakowskich 
T e a t r  km . J .  S ł o w a c k i e g o

S o b o ta  „ C h e ę  właśnie C ie b ie "

(o paja w kinach k ra M ic h ?
A d ria : „ B r a t  d ja b ła "
Apollo „P ieśniarz  W arszaw y"
A tlantic: „ Jó z e f  w E g ip c ie "
Bagatela- , W ampir z Diiisoldorfu" 
Dom Żołnierza: „Zaczarowany dywan" 
Prom ień: „A dju tan t  je g o  w y so k o śc i"  
Słonko; „K ażdem u  wolno k o e b a ć "  
Sztuka: .. Jarm ark  m iło śc i"
Św it: , ,D o n -K is z e t ‘ ‘
W anda: „K ró lo w a K ry sty n a "

R A D I O
K raków . G. 7 .00  A udyc ja  po ranna

11.40 P rzeg ląd  prasy. 11.57 Hejnał. 
12.05 K o n ce r t ,  12.25 Transm . z W a r ­
szawy, 16.00 A ud ycja  dla ch orych ,
16.40 F ra n cu s k i  z W arszaw y, 16 .55  
T ra n sm .  z poznania , 17.40 R ep o rtaż  z 
W arszaw y , 18.00 N abożeń stw o, 19.05 
„ C o  słych ać w św iec ie" ,  19.20 R o z m a ­
i to ś c i ,  19.26 T ra n sm is ja  z W arszaw y, 
19.43 W iadom ości sp o rtow e,  2 2 .0 0  M u ­
zyka, 23  00  T ra n sm .  z W arszawy,

N ocny dyżur a p te k  :
A p te k a  pod Białym  O rłem  Rynek 

A — B 45 ,  Ł o b z o w sk a  6, pod Św . K in ­
gą G rz eg ó rz eck a  9 ,  pod Złotym Lwem 
Dłu ga 4, pod Murzynem K ra k o w s k a  1 . 

P o g ó rz e  pod O rłem  P la c  Z gody 18.

P ią ć  parcel budowlanych 
sło n eczn y ch  w Krakowie, uli­
ca Dworcowa (przecznica) po 
10 zł. sążeń. Elektryka, wodo­
ciąg, tramwaj i stacja kolej, w 
pobliżu — sprzeda za gotówkę 
Feltscher, Kraków, Potockiego 2.

Napad b an d yck i n a  dom  
ro ln ik a

Aresztowanie dwóch niebez­
piecznych nożowców

Onegdaj donieśliśmy, że na 
drodze polnej pod wsią Miklu- 
szowice ad Kraków zamordowa­
ny został w skrytobójczy sposób 
nożami ś. p. Ludwik Potocki. 
W pościgu zs sprawcami tego 
zabójstwa aresztowano wczoraj 
dwóch niebezpiecznych nożow­
ców i zawodowych przestępców 
a mianowicie: 32-letniego W oj­
ciecha Kubasa, rolnika z Miklu- 
szowic, żonatego, ojca dwojga 
dzieci i karanego już kilkakrot­
nie za kradzieże, oraz 24-let- 
niego Ferdynanda Samoleja, ka­
ranego dwukrotnie za napady 
z nożem w ręce.

Zabójców ś. p. Potockiego 
osadzono w więzieniu.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w po?.) 

w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr.

U biegłe j nocy do mieszkania 
rolnika Wawrzyńca Strzałki w 
Stasiówce, w pow. ropczyckim, 
włamało się przez dach dwóch 
nieznanych, zamaskowanych ban­
dytów, którzy steroryzowali do­
mowników i zażądali wydania 
pieniędzy.

Napadnięci wszczęli alarm, 
skutkiem ktorego sprawcy od­
stąpili od zamiaru rabunku i u- 
ciekli.

Za zbiegłymi bandytami wszczę­
ła policja pościg.

Robotnik przebity nożem 
na nl. Prokocimskiej

Wczoraj rano niejaki Stani­
sław Zak ze Szczygłowa, w pow. 
krakowskim, napadł na ul. Pro­
kocimskiej w Podgórzu na 24- 
letniego robotnika z Zabłocia, 
Józefa Szeląga i na tle pora­
chunków osobistych przebił go 
nożem.

Do rannego robotniica we­
zwano pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło go do szpitala 
w Krakowie, a nożowca aresz­
towano.

Zebranie Koła I. P . P .  Leg. 
w Krakowie

W  niedzielę, dn. 8 bm. o godz 
10 rano w lokalu przy ul. B is­
kupiej 18 odbędzie się zebranie 
plenarne K oła  I. P. P . L eg jo -  
nów, Oddział w Krakowie. Po 
zebraniu nastąpi „Św ięcone" dla 
członków Koła.

Skazanie zabójcy w  Krakowie
Wczoraj opisaliśmy p. t. „Krwa­

wa zabawa weselna pod Krako­
wem" proces, jaki toczył się 
przed sądem karnym przeciw 
Maciejowi Sotiyinowi, oskarżo­
nemu o zabójstwo.

W wyniku rozprawy, Trybu­
nału skazał osk. Sotwina na 
6 lat ciężkiego więzienia.

O kradł p rz y ja c ie la  p od czas  
w izyty

Do mieszkania Józefa  Marca 
przy ul. Berka Joselewicza 19 
przybył onegdaj w odwiedziny 
znajomy jego, niejaki Andrzej 
Spólnik, lat 33, znany i wielo­
krotnie karany już złodziej.

Po krótkiej pogawędce, Spól­
nik wykorzystał nieuwagę Mar­
ca i skradł około 5 kg. skóry 
podeszwowej na szkodę szewca 
I. Piszczka, sublokatora Marca, 
poczem szybko opuścił miesz­
kanie, unosząc łup.

Zawiadomiona o tem policja 
wykryła wkrótce złodzieja i od- 
stawiła go do więzienia. ______

Drobne 15 gr. xa wyraz.
Odpowiedzialny sadaktor i wydawca: Alf rod Kwiatkowski. D nkarili Manapol, Kraków, Na Gródka S. i


